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Rząd polski zapowiada iwyciągnięcie konsekwencyj wobec Czechosłowacji 
W ostatniej chwili donoszą, że nadeszła odpowiedź Pragi na notę polską 
War s z a w a. (P A '1") W nocy dnia 28 bm. miQdzy godzinami 20 a Z, 

i" , terytorium polskie gtsto ostrzelane w kilku fazach ogniem broni ręcz­
n, oraz karabinów maszynowych, otwartym z kierunku miejscowości 
Dz 'e6morowlce w Czechosłowacji, a sklerowanym na miejscowośt5 Godów w 
w';ewódzłwie śl,skim. 

świadoma ta napaśt5, przekraczająca swoim charakterem szereg do­
t· 'chczasowych czeskich aktów prowokacyjnych, będących pogwałceniem te­
,!Prium Rzeczypospolitej, zmusza rząd polski do wyciągnięcia konsekwen­

c. J l do zrzucenia za nie caleJ odpowiedzialności na napastującą stronI) cze­
skoslowacką. 

War s z,.. a. (TeL wł.) Według informacji z wiarogodnych źródeł, 
o godzinie 20 miała tu nadejśt5 nota rządu czeskosłowackiego jako odpo­
wledt na not, polską_ Do chwili obecnej brak szczegółów w tej sprawie. 

Manifestacje w całym kraju 
War s z a w a. (TeL wł.) W dalszym 

cluu odbywaj, si, w całej Polsce ma­
nifestacJe w sprawie ŚIQskaZaobań­
skłego. 

Równocześnie naplywaj" ofiary w 
gotowiźnie i naturze na rz~chodź­
ców :zza Olzy. 

Narada na Zamku 

premier Kwiatkowski i mini ter spraw 
zagranicznych Beck. (w) 

Konferencje min. Becka 
War s z a wa. (Tll1. wł.) W ciągu 

dziSiejszego popoludnia min. Beck 
przyjął kolejno ambasadorów: Nie­
miec, \Vłoch, Wielkiej Brytanii, Fran­
cji, Rumunii, Stanów Zjednoczonych. 
oraz posła węgierskiego. 

Bukareszt, (PAT) Amhasador 
R. P. Raczyński odbył dwie dłuższe 

War s z a w &. (Tel. wł.) Dziś w go- rozmowy z min. spr. zagr. Rumunii 
dzinach popołudniowych odbyło się na Comnenem. 
Zamku posiedzenie tzw. piątki, posie-
dzenie, w którym wzięli udział: Prezy- Starcia na Śląsku zaolzańskim 
dent Rzeczypospolitej, marszałek śmi-I C i e s z y n. (PAT) Jak się okazuje, 
gły Rydz, premier Składkowski, wice- w Racimowie podczas wczorajszego 

starcia między ludnością polską i żan­
darmerią oraz bojówkami komuni­
stycznymi zabitych zostało kilku Pola­
ków. 

Również i miejscowość Hrczawa 
była dnia wczorajszego świadkiem 
starcia wywołanego przez komunistów, 
którzy napadli na grupę Polaków, wra­
cających do domu. 

ZanIknięcie drogi 
C i e s z y n. (P A T) Wszystkie drogi 

idące w kierunku granicy polskiej zo­
staly 7.amkni~te dla ruchu samochodo­
wego i pieszego zasiekami z drutów 
kolczastrch. Z 'Morawskiej Ostrawy do 
Cieszyna dostać się można jed~'nie da­
leką objazdową boczną drogą przez 
HopicQ. 

Koła polskie 
o planie nlonachijskim 

War s z a w a. (Tel. wł.) '\V sferach 
pąlitycznych utrzymują, że okres trzy­
miesięczny na uregulowanie stosun­
ków polsko-czeskosłowackich jest za 
wielki, aby Praga zrozumiała, że na­
tychmiastowa decyzja uspokoi sytua­
cję, albo gdyby jej nie było, iż rząd 
praski będzie wyłącznie odpowiedzial­
tly za konsekwencje swego stanowiska. 

Ukazał się "Dziennik Polski" 
C i e s z y n. (PAT) Ukazał się zno­

wu po krótkiej przerwie "Dziennik 
Polski", jedyne polskie pismo codzien· 
ne w Czechosłowacji. Komitet wydaw· 
niczy zdecydował się na ponowne wy· 
dawanie pisma ze wzgl~du na masy 
listów i pró·śb, jakie napłynęły z całego 
Śląska. 

Symboliczne wprowadzenie 
dra Wolta do Sejmu Śląskiego 

K a t o w ic e. (P A T) W piątek w 
sali reprezentacyjnej Sejmu Śląskiego 
odb~'ło się zebranie wszystkich posłów 
na Sejm Śląski pod przewodnictwem 
marszałka Grzesika, który jest równo· 
c?eśnie prezesem Komitetu Walki o 
Śląsk za Olzą· 

Na zebranie to został zaproszony dr 
Leon Wolf, prezes Związku Polaków 
" Czechosłowacj i. 

Wśród uroczystego nastroju zabrał 
głos marszałek Grzesik dokonując 
symbolicznego aktu wprowadzenia re· 
prezentanta Śląska zaolzańskiego do 
śląskiej izby ustawodawczej, Sejmu 
Śląskiego. 

Na przemówienie marszałka orlpo· 
wiedział dr Wolt 

iemc O rz ma V ra- .su.e i 
Dokładna treść układu między Niemcami, W. Brytanią, Francją i Wiochami - Szczegóły pOdpisania układu - Ob­

szary przyznane Rzeszy - Wrażenie porozumienia monachijskiego 
M o n a c h i u m. (PAT) Koła nie- rzach, oraz r.ałą.czoną do układu ma-I 

mieckie podaję. następujące szczegóły pę ludnościową Czechosłowacji, z wy­
J)Odpisania układu czterech mocarstw: kreślonymi obszarami sudeckimi, któ-

Po trwaję.cych przeszło 8 godzin re zostają odstąpione Rzeszy. Następ­
rozmowach podpisał kanclerz Hitler nie położyli swe podpisy Chamberlain, 
o godz. 0,28, jako pierwszy, układ cz.te- Mussolini i Daladier. Fo.tografowie 
reeh mocarstw w dwóch egzempla- utrwalili ten pamiętny moment. 

Protokół z narady 
czterech premierów 

Rzesza Niemiecka, Wielka Brytani.a, Francja i Wiochy, uwzględniają.c 
że porozumienie w sprawie ustąpienia obszaru sudeckiego już zasadniczo zo­
stało osiągnięte. uzgodniły między sobę. następujące warunki i sposoby cesji 
tego obszaru ()raz zarządzenia. jflkie maję. być wydane, przy czym oświad­
CMją na podstawie niniejszego porozumienia, . że każdy z osobna odpowie­
dzialny jest z,a kroki, niezbędne dla zapewnienia jego wykonania. 

1. Ewakuacja rozpocznie się 1 października. 
2. Zjednoc7.one królestwo W. Brytanii. Francja i Włochy uzgadniają. 

te ewakuacja przeprowadzona zO::.taJlie do 10 października i to bez zni;"zCl.e-

nia jakichkolwiek istniejących urządzeń oraz, że rząd czeskosłowacki bierze 
za to pełną odpowiedzialność, iż ewakuacja będzie przeprowadzona bez u· 
szkodzenia istniejących urządzeń. 

3. Sposoby ewakuaeji zostaną ustalone w szczegółach przez komisję 
międzynarodową, która składać się będzie z przedstawicieli Niemiec, Wiel­
kiej Brytanii, Francji, Włoch i Czechosłowacji. 

ł. Terminy zostaną szczegółowo ustalone przez komisję międzynaro­

dową, złożoną z przedstawicieli Niemiec, Zjednoczonego królestwa W. Bry­
tanii, Francji i Włoch oraz Czechosłowacji. Zajmowanie etapami terenów 
z przewagI! niemiecką. przez wojska niemieckie rozpocznie się 1 październi­
ka. Cztery odcinki terenu, oznaczone na załączonej mapie .z.ajęte zostaną w 
następującej kolej.ności: 

Oznaczony "I" odcinek terenu w dn. 1 i 2 października; oznaczony "II" 
odcinek terenu w dniu 2 1 3 października; oznaczony "III" odcinek tel'enu w 
dniach 3, ł i 5 października; oznaczony "IV" odcinek terenu w dniach 6 i 7 
października. . 

Pozostały obszar o przeważającym charakterze niemieckim ustalony 
zostanie natychmiast przez wyżej wspomnianą komisję międzynarodową i 
zostani~ do 10 października zajęty. 

5. Wymieniona w paragrafie 3 komisja międzynarodowa określi te te· 
l'en:v. w któr~'c h ma !'Oię odbyć plebiscyt. Teren~· te> 7')<:taną aż do ukończenia 
plebi::.cytu za.i~te przez formacje międz~ tlaroLlowe. Ta sama komi ~ja mU\. .. 
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H . sposób, W jaki przeprowadzony zostanie plebiscyt, przy czym wzięte zo­
staną. pod uwagę jako podstawa sposób przeprowadzenia plebiscytu w Saa­
na Komisja ustali równiei: dzień, w którym odbędzie się plebiscyt. Termin 
ten nie może być późniejszy lak koniec listopada. 

6. Ostateczne ustalenie granic nastąpi przez komisję międzynarodo­
. wą.. Komisja ta jest upoważniona zlecić czterem następującym mocarstwom: 
. Niemcy, Zjedn. królestwo W. Brytanii, Francja i Włochy - poczynienie, w 
wypadkach wyjątkowych, drobnych odstępstw od ściśle etnograficznego wy­
tyczenia stref przekazywanych bez plebiscytu. 

7. Przewiduje się prawo opcji dla przesiedlenia się na Obszary odstę­
powane i dla opuszczenia tych obszarów. Opcja musi być przeprowadzona w 
eiągu sześciu miesięcy od terminu zawarcia niniejszego układu. Niemiecko­
ezeska komisja ustali szczegóły tej opcji, rozważy sposoby dla ułatwienia 
u-ansferu ludności i wyjaśni zasadnicze sprawy, które wynikną z tego trans­
feru. 

8. Rząd czeskosłowacki zwolni w ciągu 4: tygodni od dnia zawarcia 
niniejszego układu wszystkich Niemców sudeckich, którzy takiego zwolnie­
nia zażądają z ich wojskowych i policyjnych obowiązków. W ciągu tego sa­
mego terminu rząd czeskosłowacki zwolni więźniów niemiecko-sudeckich, 
którzy skazani zostali za polltyctne przewinienia. 

M o n a c h i u m, dnia 29 września 1938 r. 

(-) Chamberlain. (-) Daladier. (-) Mussolini. (-) Hitler. 

Dodatkowa deklaracja 
.. C~terej obecni szefowie rządów u- I granicznych, akredytowanych w ~er­
stalaJą, że przewidziana w dzisiejszym I linie ambasadorów Anglii, FranC]I i 
układzie komisja międzynarodowa Włoch oraz delegata wyznaczonego 
składać się będzie z sekretarza stanu przez rząd czeskoslowacki. 
niemieckiego Ministerstwa Spraw Za- Monachium, 29 września 1938 r. 

Dodatkowa deklaracja 
.. Wszystkie kwestie, fakie wynikną I ją. kompetencji komIsji roiędzynarodo-
przy przekazywaniu terenów, podlega· wej. . 

. . Monach ium, 29 września 1938 r. 

Dodatkowe oświadczenie 
Szefowie rządów czterech mocarstw I dzy odnośnY):lll rz,daml - bQdzle 

postanawiaj Q, że problem mnieJszości przedmiotem ' obrad nowej konferencji 
polskiej i wQglerskleJ w Ozechosłowa· szefów rzQdów czterech mocarstw. 
cJl - o Ue nfe zostanie załatwiony w J 
clQgu trzech miesiQCJ przez układ mit· Monachium, 29 września 1938 t. 

Aneks do porozumienia 
< Rząd Jego Wysolwści Zjedn. Króle- czesko'Slowackiego przeciw nlesprowo­
stwa W. Brytanii i rząd francuski przy-I kowanej napaści. 
łączyli się do powyższego układu na Z chwilą uregulowania sprawy 
zasadzie. ustalonej w paragrafie 6 pla- mniejszości pol~kiej i węgierskiej w 
nu. angielsko - francuskiego z 19 wrze-I CzeChosłowacji również' Niemcy iWło­
śma rb. a dotyczącym międzynarodo- chy udzielą Czecbosłowacji gwaraneyj. 
wej gwarancji nowych granic państwa Monachium, 29 września 1938 r. 

Pierwsze pOSiedzenie miedzynar. komfsji 
B e r I i n. (pA T) Pierwsze posiedze­

nie komisji międzynarodowej, przewi­
ozianej przez układ monachijski roz­
pocz~ło się w piątek w niemieckim 
Ministerstwie Spraw Zagranicznych o 
godz. 11. 

Członkowie ustanowionej w czwar­
tek komisji międzynarodowej opuści­
li o godz. 10 min. 30 Monachium, uda­
jąc się drogą powietrzną. do Berlina. 
Komisja ta składa się z akredytowa­
nych w Berlinie ambasadorów Anglii, 
Franc.ii i Włoch, sekretarza stanu w 
Ministerstwie Spraw Zagranicznych 
Rzeszy ~on Weizsaeckera oraz przed­
stawiciela CzeChosłowacji. 

Czechosłowację reprezentować bę-

dzie w komisji poseł czeski w Berli­
nie Mastny. Uważają, za możliwe, że 
poszczególni przedstawiciele rządów w 
komisji zasięgać będą rad ekspertów, 
przy czym chodzić tu będzie szczegól­
nie o attaches wojskowych w Berli-
nie. 

Pod czyj.. Ilontrolą 
odbędzie się plebiscyt 

Monachium, (PAT) W tutej­
szych kołach dyplomatycznych utrzy­
mują, iż w okupowaniu terytoriów, 0-
bjętych punktem 5 podpisanego 
w dniu wczorajszym protokółu, przed 
ich ostatecznym zajęciem przez woj­
ska niemiecIde, wezmą, udział "British 
Legion" i b. kombatanci francuscy. 

Zakaz przelotów nad Ślaskiem Cieszyńskim 
War s z a w a. (PAT.) W "Moni­

torze Polskim" ukazało się zarządze­
nie ministra spraw wojskowych z dn. 
29 września 1938 r. o zakazie przelotu 
statków powietrznych przez strefę 
"Śląsk Cieszyński". 

Zarządzenie to ma brzmienie na­
stępujące: 

1) Przelot statków powietrznych przez 
strefę "Śląsk Cieszyński" jest zakazany. 

Strefa "Śląsk Cieszyński" obejmuje 
'obszar określony następującymi grani­
.cami: 

. od zachodu i południa granicą. pań­
stwa od m. Olza do przecięcia granicy 
drogą Jeleśnia (Polska) - Polhora (Cze-

choslowacja); od północy SZOSlIt Olza -
Wodzisław - Zory - Pszczyna - rzeka 
Pszczynka do ujścia; od wschodu rze­
ką Solą od m. Oświęcim do m. tywiec ł 
szosą od m. Żywiec do granicy państwa 
w rej. Kamienna. 

Polotenie oraz granice tej strefy obra­
zuje załączony szkic. 

2) Przelot przez strefę zakazaną "Śląsk 
Cieszyński" mote być w wypadkach wy­
jątkowych dozwolony jedynie za kaMo­
razową zgodą szefa szabu głównego. 

3) Przepisy zarządzenia niniejszego 
nie dotyczą polskich wojsko,wych statków 
powietrznych. 

4) Zarządzenie niniejsze wchodzi w t.y­
cie z dniem ogłoszenfa. 

W Pradze po uchwałach premierów 
zydenta Benesza zebrała się rada mi­
nistrów, która przez cały dzień wczo­

nicach dzienników ukazały się szero- Po przemówieniu gen. Syrovego 
kie białe plamy, świadczące o konfis- odczytany został rozkaz dzienny na­
katach przez cenzurę wsz~lkich donie- czelnego \'1'odza armii czeskosłowac-
sień na ten temat. Dzienniki przyno- kiej gen. Krejczego. . 
szą jedynie' artykuły świadczę.ce o roz- W związku z tym manifestaCje i de­
goryczeniu z powodu stanowiska mo- monstracje przybrały na sile. \V wielu 
carstw w sprawie Czechosłowacji. punktach skonsygnowano si1~e oddzia-

W międzyczasie wśród społeczeń- ły policji. Brak dotychczas wI~domości 
stwa czeskiego zapanował nastrój p.eł- o reakcji społeczeństwa w osrodkach 
nego napięcia oczekiwania. W godzi- prowincjonaIn~·ch. Niemni.ej. jednak 
nach popołudniowych na ulice Pragi władze liczą się z pewnymI meopano­
wyległy tłumy mieszkańców. Tu i ów- wanymi odruchami. 
dzie tworzą się pochody i manifestacje. KomunilCai: Pragi 

O godz. 17 przez radio przemówił O wejściu wojsk niemieckiclI 
premier gen. Syrovy. Przemówienie P l' a g a. (P AT) W Pradze ogłoszo­
jego transmitowane było przez mega- no następujący komunikat urzędowy: 
fcmy . ustawione na ulicach w szeregu "Zgodni e z układem czterech, przy-
punktów miasta. jętym dziś przez rząd czesko-sł~wa~kl. 

Ogłaszając decyzję rządu przyjęcia rozpoczni e się w nocy 1 paźdZIernIka. 
uchwał monachijskich, mówca wezwał stopniowa ewakuacja odcinka, ozna-
społeczeństwo do zachowania spokoju czonego na planie nr 1. . 
i zimnej krwi oraz powstrzymania się Ewakuacja ta trwać będ~le 1 i. 2 
od wszelkich odruchów nieopanowa- paidziernika, po czym nastąpI stopmo-
nia. wa ewakuacja innych odcinków. 

"W obecnych okolicznościach _ 0- "Odcinek nr. 1 znajduje si~ w Cze-
świadczył gen. Syrovy - walka byłaby chach południowych od gramcy P?łu­
beznadziejna, nowe granice państwa dniowo-zachodniej - Lesie CzeskIego 
pozwalają jednak narodowi na dalszy Południowego, to znaczy na północ ~d 
rozwój. Usunięcie mniejSZOŚCi z gra- Pasawv i Lincu (Austria). W strefIe 
nic państwa czeskosłowackiego po- tej , znajdują się miasta V;>lary i Vy~si 
zwoli na polepszenie stosunków są- brod, jak również szereg mnych gmm, 
siedzkich między Czechosłowacją, a I położonych w biegu rzelci Wełtawy 
innymi państwami." (MoIdau)." ' 

Panika w Pradze 
B e r l i h. (Tel. w1.) "Dresdener 

Nachrichten" donoszą z Pragi, iż w 
Pradze wśród władz panować ma. na­
strój paniki. Komendant praskiego lot­
niska miał oświadczyć, iż w pogoto­
wiu stojQ. zaufani piloci i pewne sa­
moloty. 

Odezwa do narodu 

nie w obronie nowych granic kraju. 
Odezwa kOI1CZY się wezwaniem do 

wytrwania i wiary w siły: własne ~ jed­
nOŚĆ narodu, gdyż nie czas obecme na 
wasme. Budujmy nową siłę narodu, 
by zachować jego żywot i chwałę· 

Gdzie przebywa Henlein 
P l' a ga. (Tel. wl.) Ogłoszona zo- B er l i n. (Tel. wł.) lak się okazu-

stała i odczytana przez wszystkie ra- je, przywódca Niemców sudecki~h 
diostacje czeskosłowackie odezwa do Konrad HenIein, o którym ostatmo 
narodu, w której wzywa się cały naród zaginął wsr:elki słuch, przebywa w 
czeski do zachowania spokoju i po- Beyreuth, gdzie znajduje się dowódz­
rządku w tych ciężkich chwilach upo- two legionu sudeckiego. Henlein wy­
korzenia, w chwilach kiedy naród opu- słał telegram do Hitlera, wyrażając 
szczony i zdany na własny los musiał mu gorące podziQkowanie w imieniu 
się ugiąć przed przemocą i siłą innych. Niemców sudeckich craz zapewniając 
Naród czeskoslowacki, który gotów do go o swej wierności. 
óbrony swych granic i swej niepodle- Kwatera główna leginou sudeckie­
głości nie może stracić ufności w swo- go w Beyreuth wydala w piątek za­
ją siłę i chwalebną bojowość. Nie na- rządzenie, ii zakazuje zarówno poje­
ruszony jest zupełnie honor .armii, tej dyńczym Jegionist~m, jak i całym 
armii, która była gotowa do walki za grupom' cży' óddziałom pl-żekraczania 
sprawę całego narodu. Nie zdołała ona I granicy i wchodzenia na teren su­
skrzyżować swego oręża, ale teraz sta- decki. 

Niemiecko~brvtyjski pakt nieagresji 
1\10 n a c h i u m. (PAT) Niemieckie 

Biuro Informacyjne donosi: 
Kanclerz Rzeszy i premier 'Vielkiej 

Brytanii po odbytej w piątek rozmo­
vde wydali następującą wspólną. de­
klarację: 

"Odbyliśmy dzisiaj dalszą naradę i 
uznaliśmy jednomyślnie, że zagadnie­
nie niemiecko-brytyjskich stosunków 
posiada pierwszorzędne znaczenie dla 
obu krajów i dla całej Europy. Pod­
pisane wczoraj wieczorem porozumie­
nie oraz zawarty uprzednio układ mor-

Odlot Chamberlaina 
M o n a c h i u m (PAT). Sir Neville 

Chamberlain opuścił Monachium o go­
dzinie 14. Na lotnisku żegnał go mini­
ster spraw zagranicznych Ribbentrop. 
Pożegnalna rozmowa Chamberlaina z 
kanclerzem Hitlerem, jak zaznacza Iteu­
ter, trwala dwie .godziny. 

W oświadczeniu do przedstawicieli 
prasy brytyjskiej Chamberlain powie­
dział: 

"Zawsze byłem zdania, ze jeżeli bę­
dziemy mogli znaleźć pokojowe rozwią­
zanie zagadnienia Czechosłowacji, otwo­
rzymy drogę do ogólnego uspokojenia 
w Europie. If ° godz. 11 min. 30 Ctiamberlain od­
wiedził kanclerza Hitlera w jego pry­
watnym mieszkaniu. Chamberlainowi 
towarzyszył jego osobisty sekretarz lord 
DugIas. Podczas rozmowy między obu 
mężami stanu obecny był tłumacz 
Shmidt. 

Na lotnisku w Heston pod Londy­
nem Chamberlain wylą.dował o godz. 
17 min. 40. 

Wyjazd Oaladiera 

sld ' niemiecko-brytyjski były aktami 
symbolizującymi życzenie naszych obu 
narOdÓW, aby nigdy już między sobą 
nie uciekać się do wojny. Jesteśmy 
zdecydowani jeszcze inne zagadnienia 
obchodzące oba nasze kraje zbadać 
metodą konSUltacji i nie ustawać w 
wysiłkach, aby ewentualne powody 
rozbieżności opinii z naszej drogi usu­
nąć i w ten sposób przyczynić się do 
pokojowego rozwoju Europy." 
(-) A. Hitler (-) Neville Chamberlain 

spraw zagranicznych i inni przedsta­
wiciele władz niemieckich. 

Premier Daladier wylądował o godz. 
15,55 na lotnisku w Le Bourget. 

Tryumfalny powrót 
Mussol!nego 

R z y m. (P A T) Agencja Stefani do­
nosi z Florencji: 

Szef rządu Mussolini po przebyciu 
granicy włoskiej na wszystkich sta­
cjach witany był przez ludność i wła­
dze. Dworce. kolejowe udekorowano. 
We Florencji przybył na dworzec król 
i cesarz Wiktor Emanuel ze swe.i let­
nie.i rezydencji San Rossore pod Pizą. 
Król powitał Mussoliniego serdecz­
nym uściskiem dłoni. 

Po 5-minutowej rozmowie pociąg 
wśród powszechnego entuzjazmu ru­
szył w dalszą drogę do Rzymu. 

Konferencja prasowa 

. P l' a g a. (P A T) Poseł czeskosłowac­
ki w Berlinie minister Mastny, który, 
jaJ.<. wiadomo, bawił na konferencji w 

,ł.1onachium w charakterze oficjalnego 
obserwatora swego rzę.du, powrócił w 
p!ątek o godz. 7.30 rano do Pragi i nie­
zwlocznie udał się na zamek w Hrad­
czynie, aby złożyć prezydentowl repu­
bliki sprawozdanie z prz.egu i wy­
ników narad mocarstw. 

rajszy w stałym kontakcie z przedsta- B e r l i n, (Tel. wł.) Premier francu­
wicielami stronnictw politycznych ob- ski Daladier wystartował o godz. 13 
radowała niemal bez przerwy. m. 20 z lotniska Oberwiesenfeld do Pa-

Warszawa, (PAT) Dnia 30 bm. 
odbyła się w godzinaCh popołudnio­
wych w Prezydium Rady Ministrów 
konferencja prasowa z udziałem 
przedstawicieli prasy oraz kierowni­
ków referatów prasowych poszczegól­
nych ministerstw, na które.i nacz. 
wy-dz. prasowego M. S. Z. omówił ak­
tualną sytuację polityczną. 

"J O, godz. 9 pod przewodnictwem pre-

Pr.!\.sa poranna i popołudniowa przy- ryża. 
nosi tylko wiadomości o przebiegu i Premiera francuskiego żegnał na 
zakończeniu rozmów w Mona'chium, lotnisku minister spraw zagranicz­
powstrzymując się zupełnie od jakich- nych von Ribbentrop. francuski kon­
kolwiek doniesień na temat zapadłych I <;nl gen(,l'u lll~' hr. de Vaux St, Cyr, szef 
tam postanowień. Na pierwszych stro- protokółu nicmiecl\iego ~nisteJ'stwa 

C~ytajcie i abonujcie 
dJlusb-ację Polslta"l 
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Z NASZEGO STANOWISKA 

Pokój Z Niemcami - a Polska l 
Wynik monachijskiej konferencji 

1:zterech oznacza ustalenie p oko­
j U z N i e m c a mi, - pokoju z nimi 
Czechosłowacji, a ponadto Anglii i 
Francji. 

Na konferencji uzgodniono, że 
w kro c z e n i e woj s k n i e m i e c­
k i c h do odnośnych obszarów Cze­
cho!'łowacji nastą.pi czterema etapami 
do 7 października. Podobno teryto­
rium, które ma być Rzeszy oddane bez 
plebiscytu, jest nieco mniejsze, niż to 
przewidvwała mapa, dołączona do me­
morandum kanclerza Hitlera, ale jego 
określenie opiera się jednak na zasa­
dzie 50-pracentowej (nie 70-procento­
wej) przewagi żywiołu niemieckiego. 

Obszar, na którym odbędzie się je­
'!Izcze p I e b i s c y t, ustali komisja 
-uiędzynarodowa, reprezentująca czte­
ry wielkie mocarstwa, Niemcy i Cze­
choSłowację. Ona też przeprowadzi ple_ 
biscyt przed końcem listopada usta­
liwszy uprzednio jego warunki. Wy­
jaśni się dopiero, komu warunki te 
przyznają., prawo głosowania, szczegóL 
nie, czy przy tym za podstawę stałego 
w danej gminie zamieszkania będzie 

wzięty moment ostatnich wyborów sa­
morządowych, czy też - co byłoby 
wielką., różnicą., - stan z końca \-vojny 
światowej. 

Kanclerz Hitler n i e p r z e p r 0-

wad z i ł natomiast. a nawet nie po­
stawił w ogóle postulatu z e r w a n i a 
przez rząd praski sojuszu z e S o "fil i e­
tarni i w ogóle politycznego 
s krę p o w a n i a Czechosłowacji. cze_ 
go propaganda niemiecka domagała 

się w ostatnich tygodniach z wiełkim 
naciskiem. 

Tym bardziej odpadła teza 
"rozbioru Czechosłowacji", 
w znaczeniu całkowitego wymazania 
jej z mapy niepodległych narodów, -
teza, uzasadniana właśnie konieczno­
ścią usunięcla z Europy środkowej 

wpływów Moskwy. Przeciwnie, n o w e 
g r a n i c e państwa czeskosłowackie­

go doznają przeciw niesprowokowanej 
napaści g war a n c j i m i ę d z y n a­
r o d o we j, i to Anglii i Francji od 
zaraz, a Włoch i Niemiec z chwilą u­
regulowania sprawy mniejszości pol­
skiej i węgierskiej w Czechosłowacji. 

Zachowanie swobody politycznej, a 
przede wszystkim uzyskanie dla no­
wych granic gwarancji międzynarodo­
wej, to cena, za którą rzą.d czeskosł0-
wacki poddał się w zatargu z Rzeszą. 
Niemiecką woli Londynn i Paryża. 

* 1 

"Ozonowe" sita 
"Kurier Polski" rzuca snop światła na 

sytuację wyborczą do parlamentu w obo­
zie rządowym. I tak pisze: 

"Przesunęła się płaszclyzna oparcia w 
obozie rządowym. Wszystkie grupy, grup­
ki, kliki i l{liczki są porzucone i potępione. 
Tylko czysty i nieskażony .. Ozon" może 
przedostać się przez "ucho igielne". 

,.Równo]rgle z filtrami i sitami w szta· 
bach wyborczych. działają rozmaite posu­
nięcia .. w terenie". W Wilnie np .. ,Ozon" 
zajął s i ę .. korkowaniem" ewentualnych 
kandydatów sobie nieprzyjemnych." 

Decyzje o kandydatach zapadać jednak 
mają poza "Ozonem". 

"Najważniejsze. związane z wyborami 
decyzje. zapadają poza "Ozonem" - pisze 
"Kurier Pol~A-i" - w innym miarodajnym 
sztabie. \V obecnvrn układzie naszych 
stos unków politycznych jest to zia wisko 
całkiem naturalne. że jest kilka sit. przez 
któ"e przesiani by·~ musz!!, kandydaci na 
posłów i senatorów. Mówi się o trzech 
sitarh: na Matp-jki. na Nowym Świecie i 
na Rymarskiej. 

Ul. Matejki, te "sztab OZN", na Nowym 
Świecie urzęduje p. Składkowski, zaś uli­
ca Rymarska, to siedziba p. Kwiatkow­
skiego. 

"Czysty "Ozon" będzie miał więe za­
pach zupełnie apecjalnr. 

Dość, że załatwI'Jny został "pokojo- granic państwa czeskoslowackiego 
wo" zatarg Czechosłowacji z Niemcami, przeciw niesprowokowanej napascI, 
które okalają. główną, czeską część Niemcy i Włochy uzależniły udziele­
państwa czeskosłowackiego z wszyst- nie tej gwarancji od "uregulowania 
kich stron z wyjątkiem wschodu, gdzie sprawy m n i e j s z o Ś c i P o l s k i e j 
część ta łączy się z drugą, słowacką, i węgierskiej w Czechosłowacji". 

oraz z Polską. Oba dolmmenty u n i k a i ą., okre-
A ż ą d a n i a p o 1 s k i e ? ślenia: r e w i n d y k a c j e Polski i 
Żądań naszych oraz węgierskich Węgier; oba operują., n i e a n g aż u­

dotyczy dodatkowe do protokołu mo- ją c y m terminem: "sprawa m n i e j­
nachijskiego oświadczenie sterników s z o Ś c i p o 18 k i e .i i węgierskiej w 
czterech mocar:>tw, w którym postana- C z e c h o s ł o w a c j i". 
wlaJą. oni, że "problem m n i e j- Sprzeciwia się też polityce polskiej 
s z o Ś c i p o I s k i e j i węgierskiej w wyznaczenie długiego okresu trzymie­
Czechosłowacji - o ile nie zostanie sięcznego na rokowania rządu poł­

załatwiony w c i ą g u t r z e c h m i e- skiego z rządem cze~kosłowaclcim, co 
sięcy przez uldad mIędzy o d n 0- temu ostatniemu umożliwia granie 
ś n y m i r z ą d a m i - będzie przed- znowu na zwłokę i targi, tym bar­
miotem obrad n o we j k o n f e r e n- dziej, że ma teraz zapewniony spokój 
c j i szefów rządów czterech mo- od strony Rzeszy Niemieckiej i gwa-
carstw". rancje Anglii i Francji. 

A dalej - przypominamy - w a-I Naród polski trwa stanowczo przy 
neksie do protokołu, który mówi o żądaniu zwrotu mu ziem polskich za 
międzynarodowej gwarancji nowych Olzą w myśl zasady s p r a w i e d l i-

Manifestacje w okolicy parlamentu w Londynie. Tłumy wycze/wją na prze­
mówienie Chamuerlaina 

Sejm były i przyszły 
Obserwacje nasze i mvag\ na temat I PPS pp. Arciszewski i Kwapiński kon· 

niejasnej taktyki stronnictw lewicowych ferowali z premierem Składkowskim na 
w stosunku do wyborów parlamentar- temat wyborów i mieli otrzymać zapew­
nych zostały w ostatnich dniach po- nienie, iż rząd może zagwarantować 0-
twierdzone równocześnie z obu stron graniczenie prac przyszłego Sejmu tyl­
zainteresowanych. ko do budżetu i zmiany ordynacji wy-

Ludowcy ponownie przesunęli ter- borczej. 
min swego kongresu, tym razem aż na W tym wszystkim kryją się duże 
9 października. tj. na 4 dni przed wy- nieja~ności i możliwości. Przypuśćmy 
borami kandydatów na poslów przez jednak, że nic się nie zmieni i że zarów­
zgromadzenia okręgowe. Wprawdzie 0- no ludowcy jak socjaliści wytrwają 
ficjalny komunikat Str. Ludowego, pod- przy dotychczasowych swoich uchwa­
pisany nie tylko przez p. Rataja jako lach. Wtedy f o r m a l n i e zaistniałaby 
przewodniczącego komitetu wykonaw- taka sarna sytuacja jak w 1935 r ., kiedy 
czego. ale także przez p. Gruszkę, preze- cala opozycja - bez jakiegokolwiek po­
sa Rady Naczelnej, podkreśla, iż wszyst- rozumienia Stronnictwa Narodowego z 
kich członków S. L. obowj~zu.ie uchwa_ lewicą - nie wzięła udziału w wybo­
Ja nacz. komitetu wykonawczego z iG rach. Podkreślamy wyraz ,JormaInie", 
września, stwierdzająca, że stronnictwo bo faktycznie zaszły duże zmiany - a 
nie bierze udziału w wyborach do Sej- to po lewej stronie opozycji. 
mu i Senatu, - jednak z samego faktu Skoro wybory będą takie same, to i 
zwołania i odraczania kongresu wyni- przyszły Sejm będzie podobny do po­
ka, że uchwała powyższa może ulac przedniego - tak myśli niejeden oby­
zmianie. Zwrot o "wszystkich człon- watel. ale sąd ten jest zbyt powierz­
kach" S. L. każe się domyślać, że nie- chowny. 
którzy członkowie nie pamiętają o ab- Nasze życie polityczne roi się od 
sl.vnencyjnej uchwale lub je.i świado- przedziwnych paradoksów. Jeden z nich 
mie nie respektują. Kier'ownicy S. L. brzmi w ten sposób. że przyszły Sejm 
muszą być czujni i pode.irzliwi. bo w bQdzie jeszcze węższym obrazem nastro­
stronnictwie tym przy wszystkich wy- jów spoJecze(lstwa, niż poprzedni. Bo w 
borach. przed majem i po maju, zacho- byłym Sejm ie z powodu jego rzekomej 
dziły mniejsze lub większe rozlamy i bezpartyjności i skrajnego (w zaloże­
"odpryski". niach) indywirJualizmu wytworzyły się 

Bada naczelna PPS uchwaliła, że stopniowo namiastki ugrupowali poli­
,.nie widz: możności" wzięcia udziału tycznych. Zaryso\valy się kontury swoi­
w wyborach parlamentarnych, ale rów- stych ludowców, katolików, socjalistów, 
nocześnie udzielila centralnemu komi- a nawet jakichś "ersatz-endeków". Kon­
tetowi wykonawczemu partii calkowi- serwatyści zawsze pozostawali sobą i za­
tych pełnomocnictw "w dziedzinie ce- wsze uprawiali swoją tradycyjną, "bIu­
lów, zasad i taktyki wyborczej". W szczową" politykę. 
przełożeniu na prosty język polityczny Te namiastki powstawaJy pod naci­
znaczy to, że C. K. \V. może całkiem skiem opinii publicznej i choć nie mo­
zmienić stanowisko, zajęte przez radę gl.v uwolnić się od "grzechu pierworod­
naczelną. Prasa stoleczna podaJa nieza- nego", którym byJy "manipuk.wane" 
przeczoną wiadomość, że przywódcy wybory, - 10 prze9ież p. Sławek może 

wości narodowej, o któref w 
ostatnim okresie z tvlu stron tak gło­
śno byla mowa. N ar ó d p o l s k i 
n i e s p o c z n i e, p ó k i z a s a d z i e 
t e j n i e s t a n l e s i ę z a d ość. 
To musi być stwierdzone 
g l o ś n o w o b e c c a ł e g o ś w i a t a. 

Z Warszawy donoszą, że rząd polski 
zdecydowany jest na bezzwłoczne 

wysnucie konsekwencyj z ' 
położenia na Śląsku zaolzańskim, tym 
bardziej, że konferencja w :Monachium 
potraktowała tę sprawę w sposób, nie 
licujący z powagą państwa polskiego 
i przez zwłok~ krzywdzący ludność pol­
ską pod władzę czeskosłowacką· 

W ostatniej znów chwili otrzymali­
śmy z Warszawy wiadomość telefonicz­
ną o nadejściu tam o d p o w i e d z i 
r z ą d u p r a s k ie g o na notę pol­
ską. Szczegółów jeszcze brak. 

Czy odpowiedź czeska daje s a­
t y s f a k c j ę P o l s c e i jest zdolna. 
uczynić niepotrzebnymi owe konse­
kwencje ostateczne z polskiej strony 1 

Przed 1 ° laty 
W nrze 8 "Myśli Narodowej" z r . 1928, 

w rubryce "Na marginesie", czytamy ta.­
kie uwagi o wyborach do parlamentu: 

"Nie kandydaci walczą podczas tych 
wyborów. lecz idee. Jednak idee są tera~ 
kosztowne. Podobno komitć!t warszawskI 
Be-Be zużył już trzydzieści parę wag-onów 
papieru. I to w walce z listą, 24, która 
zadrukowała najwyżej pół wagonu. Ta­
niej. pokazuje się. kosztują idee auten­
tyczne... Ale to naiciekaw5ze: że cał.a 
walka idei" - taka pozorme zasadm­

~za - polega na pod-;zywaniu się pod 
idee zwa lrzanego nrZC'ciwnika. 

"Fałsz tak dużo kosztuje." 

A w innym numerze: 

"Z powodu tł oku kandydatów na l.istę 
Be-Be ktoś powi edział proroczo: "WIelu 
powolanych. ale mato wybrany~h". ~ na 
to ktoś inny dorzucil: .,To gorzej. że wsró~ 
tych wybranych b ędzie mało powołanYCh. 

Dobrze jest czasem myśleć o prze~zlo­
ści patrząc na teraźniejszość. 

W Hiszpanii 
I s a l a m a n k a. (PAT) Komunikat 

glównej kwatery wojsk gen. ~!anco z 
czwartku podaje, że w AndalUZji odpar­
te zostaly ataki nieprzyja~ielskie ~a. 
odcinku Belmez. Na fronCIe Ebro me 
wydarzyło się nic szczególnego. 

powiedzieć, że w jego Sejmie byla wca­
le szeroka skala nastrojów politycz­
nych, wprawdzie nie zsynchronizowa­
nych z nastrojami społec7.eństwa, ale 
bądź co bądź starających się być ich 
echem. 

A co będzie w przyszłym Sejmie? 
Będzie przede wszystkim lub prawi9 

wyłącznie "Ozon", który jest partią po­
lityczną o coraz wyrażniejszym progra­
mie i z coraz ściślejszą dyscypliną orga­
nizacyjną. "Ozon" byl i w poprzednim 
Sejmie, ale jako lu~ne zgrupowanie roz­
maitych, często sprzecznych elementów 
politycznych. Ze dyscyplina tego zespo­
łu pozostawiała wiele do życzenia, o 
tym świadczy choćby wybór p. Sławka. 
na marszałka Sejmu. 

.,Ozon" w przysz1ym Sejmie będzie 
"naprawiony" przez duże i małe "n". 
Być może, że przez ,.ucho igielne" prze­
cisną się także niektórzy kandydaci 
"niezależni", którzy nie wstąpią do klu­
bu "ozonoweg-o", ale będzie ich bardzo 
mało. Nowy Sejm będzie zatem bardziej 
"monopartyjny". a przez to monoton­
niejszy i mniej barwny, niż poprzedni. 
Co najwyżej znajdą się w nim pewne 
odcienie tego garn ego koloru. 

Ta nasza diagnoza .iest fakultatyw­
na, oparta na domniemanym, wcale je­
szcze nie pewnym założeniu, że lewica 
nie złamie ślubowanego postu wybor­
czego. 

Jeżeli to założenie utrzyma się, to 
przyszły Sejm nie spełni jednego z tych 
warunków, dla których zostal powola­
ny, - nie będzie rozszerzonym wyra­
zem nastrojów społeczeństwa. z czego 
wynika, że tym więcej powinien on u­
rzeczywist.nić drugie swoje ;r.adanie, któ­
rym jest zmiana ordynacji, a zaraz po 
tym podzielić los swego poprzednika.. 
Jeżeli istotnie p. premier Składkowski 
wypowiedział się w tym duchu do 
przed~ławicieli PPS, to musimy z nim 
zgodzić się na tym pllnkcie. 

Nowy Sejm powinien być przejścio-. 
wym - i to na krótko. M. L 
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Wrażenie porolumien-a monachijskiego Proces dra Jedlińskiego 
L w ó w. (Tel. wI.) Przed Sądem 

Apelacyjnym we Lwowie rozpoczął się 
proces dra Jedlińskiego. . Rozprawie 
przysłuchiwało się bardzo wielu ludow-
ców. (w) 

Nowy podatek drogowy Duże zadowolenie w londynie i w Paryżu - Dają temu wyraz wszystkie pisma 
L o n d y n (Tel. wł.). W teatrach i 

kinach londyńskich ogiaszano pod­
czas przedstawień wieczornycb wiado­
mości z Monachium. Publiczność do­
wiadując się, że rozmowy biorą obrót 
pomyślny i niewątpliwie zakollczą. się 
układem czterecb mocarstw w spra­
wie czeskiej, zabezpieczającym pokój, 
wyraziła swoją. radość głośnymi o­
krzykami na cześć króla i Cbamber­
laina oraz śpiewem hymnu narodowe­
go, Również na ulicach Londynu po­
wtarzały się co chwila radosne mani­
festacje . 

dent6w z Monachium "gorące owacje", 
zgotowane DaJallierowi przez publicz­
ność na ulicach bawarskiej stolicy. 

Monachijski korespondent Havasa do­
nosi, że osobiste zetknięcie się czterech 
mężów stanu oclbyło się w bardzo ser­
decznej atmosferze, 

"E x c e 1 s i O r" wywodzi. że byłoby 
niezrozurnialym, gdyby ' miało; dojść do 
wojny z powodu różnicy zapatrywań 

na kwestie proceduralne, zwłaszcza po śl 
wyrażonej poprzedlłio zgodzie Hitlera War s z a w a. (Tel. wł.) W my 
na międzynarodową IwntroJę gJoso~a- ustawy o poprawie finansów komunaI­
nia. Okrzyki "Niech żyje FranCJa" nych .otrzymają samorządy miast wy­
wznoszone na ulicach Monachium są dzielonych od dnia 1 października pra­
dla dziennika świadectwem, że powta- wo nakł,adania pO'datku drogowego, 
rzane w kilku przemówieniach Hitlera który ma być przeznaczony na budo~ę 
oświadczenia o dążeniu do współpracy i u~rzymanie dróg. Poc1at~k. wynOSIĆ 
niemiecko-francuskiej mają realne zna-I moze do 15 pct opłat za sWladectwa 
czenie. przemysłowe. (w) 

NA MARGINESIE PROCESU "ORĘDOWNIKA" Z "GŁOSEM PORANNYM" 

I wJiwietlenie roli ~i~m iJ~~w~ki[~ w '~I~[e 
. Ulgę po ostatnim naprężeniu i za­
dowolenie z załatwienia groźnego za­
targu czesko-niemieckiego w~Tażają 
też oczywiście piątkowe pisma po­
ranne, zachowując rezer,vę o tyle tyl­
ko, że nie jest dotąd ostatecznie wia­
domym, jakie wobec zawartego u­
kładu stanowisko zajmie rząd naj- Ł ód Ź, 30. 9. - Zakończony ostatnio z powyższego wynika,. atak komuny podstępu w walce z naszym pismem 
bardziej zainteresowany, tj. czeskosło- przed Sądem Okręgowym w Łodzi sen- przez związki zawodowe z jednej, a z - nie jest znowu tak wielką tajemni­
wacki, który ma jeszcze wyrazić for- ~acyjny proces naszego pisma z oskar- pczoru niewinna działalność "Współ- cą, ale i nie o to nam w tej chwili cho-
maI ną zgodę. . żeni a żydowsko-komunizującego "Gło- pracy" z drugiej, miały przyczynić się dzi. 

Czyniąc to zastrzeżenie, "T i m e s" su Porannegol' w swej istotnej treści do stworzenia przychylnej i ciepłej "Głos Poranny" legitymuję.cy się 
poza tym nie ~kąpi wyrazów uzna- ma zna'czenie o wiele głębsze niż by to atmosfery dla Frontu Ludowego, który zawsze i wszędzie, a nawet w sali są­
nia - 'zgodnie z całą. prasą - mężom niejednemu może się zdawało. Nie by- zarówno w Polsce jak i w innych kra- dowej lojalnym stosunkiem wobec rzą.­
stanu, którzy osi~gnęli w tej zaogni 0- la to bowiem zwykła sobie sprawa prn- jacb montuje się w celu obrony zagro- du uznał, iż stała mu się wielka krzy­
nej sprawie porozumienie i nazvwają sowa o obrazę, którycb dziesiątki i set- żcnycb ...lr!.teresów żydostwa. wda, i że należy wytoczyć proces, Ja­
ich "wielką czwórką" Lthe Big Four"), ki przewijają się na wszystkicb nie- W tak iej oto atmosferze rozpoczął ki był przebieg sprawy, Czytelnicy już 

uD a i l y T e l e g r a p h" rówmez maI wokandacb sądowych w kraju, "Orędownik" wzmożoną walkę z wszel- wiedzą, Dziś pragniemy tylko zazna.­
wskazuje na to, że układ, który zawie- lecz był to proces - po rozprawie jed- l{imi destrukcyjnymi wpływami, pOja-1 czyć, iż wyrok w naszym procesie -
ra pewne nowe warunki, wymaga zgo- nego z pism z osławionym "Płomy- wiającymi się wówczas zarówno w or- poza formalnym skazaniem redaktora 
dy czeskiej, oraz dodaje, że wątpliwo- kiem - naprawdę rzadki i bezpośred- ganizacjach społeczno - politycznych, odpowiedzialnego za zamieszczenie 
'ci, które powstają przy zapoznawa- uio dotykający naszych stosunków jak i w prasie żydowskiej. sfałszowanego listu - ma znaczenie 
uiu się z treścią. układu, wpewne wy- wewnętrznych i dosadnie odsłaniają- "Głos Poranny" w niezależnej i z~sadnicze.i daje nam pełną. sa~ys~ak­
jaśni Chamberlain w piątek po swoim cym kulisy podejrzanej działalnoścl zdrowej opinH społeczeństwa polskie- cJ~ za pOq~ętą. walkę z komumz~Jącą 
powrocie. żydowskiej w Polsce. go ad dawien dawna uchodził za 01'- dZll3.łalnośclę, "Głosu Porannego'. W. 

"D a i l v M a i l" nazywa układ mo- Aby zrozumieć istotny sens tego gan, sympatyzujący z ruchem skraj- m.otywach ~~rok.~ powiedziano bo-
n~chijski najważniejsżym wydarze- procesu i wagę wyroku, jaki w nim nie lewicowym, a dowodów na to mo- WIem wyrazme, 1Z "G ł o s P o r a n­
mem od czasów wojny światowej. zapadł, trzeha przypomnieć" iż w okre- żna było znaleźć bez l iku w jego wła- n y" w c Y t o w a n y c ~ p r Z? z n a s 

"Daily Herald", którego stalno- sie do roku 1937 na terenie Łodzi dala snych rocznikach w postaci niewin- arty~ułac,h wyrazał. SIę ,o u­
wislw w sprawie sudeckiej było dotąd się zauważyć niezwykle wzmożona nych, lecz niezwykle sprytnie napisa- stroJu panstwa sowIeckIego 
zawsze proczeskie, obecnie jest zado- działalność elementów komunistycz- nych artykułów, które przy uważnym w sposó~ dodatni" - i to ma 
'Wolony z układu. "CokolwieI, można nych, zręczną ręką żydowską przeflan- czytani.u okazywały się zwykłą bez- dla nas naJ~łębsz'y sens. Cho.ć .walka 
by zarzucić - pisze - sprawa jest za- rowany. ch na teren naJ'rozmaitszych I t h ł d' ' z destrukcYjnymI -arnływamI zydow 
łatwiona przez ustąpienie Niemcom {t'y yczną poc wa ą. urzą zen SOW18C- ,"J',. -
terenów sudeckich i obecnie żaden organizacyj, a w piel'wszym rzędzie kich, VIl szeregu artykułów wskaz·aliś- sko - komunrstyc~nymI prow~dzl nM 
kierunek polityczny w Anglii nie mo- 7,wiązków zawoClowych spod znaku my palcem na niebezpieczną propa- P?przez. są:d'y' n:?,zemy słusznI~ o so­
~e. zajmować stal)owi~ka bardz.iej cże- PPS. Nie bez ' znaczenia jest fakt, iż gandę "Głosu Porannego", cytując ble powIedzIeć, IZ dobrze spełl1lamy 0-
sklego od samych Czecbów." . , . właśnie Z ich szeregów wyszedł tak przy tym niejednokrotnie oałe ustępy bO~v.lązek w~~ec Polski. 

p a ryż. (Tel. wI.) Wiadomość o osta- wybitny działacz komunistyczny jak z h~'mnów pocbwalnych na cześć Ma-
tecznych uchwałach monachijskich na- Zdziechcitv:.;ki, przemawiający na pu- gnitogorska, czy Dnieprostroju, i do- Od.wo.łanie lotu ' < 

deszla tu dopiero około godz. 3, wskutek bliczn)'ch zgromadzeniach obok przy- magając się natychmiastowej inter- t t f 
czego pisma poranne, jakkolwiek prze- wódcy PPS "towarzysza" Niedzialkow- wencji władz. l rzecz niezwykle zna- S ra OS erycznego . 
pełnione depeszami i korespondencjami skjego i jemu podobnycb, j który, clzię- mienna: w okresie najzaciętRzej wal- Z.a k o p a n e. (Tel. wł . ) Jak nas in_ 
z Monachium, nie zdążyly już ogłosić ki zaufaniu jakie posiadał w K. P. P., ki z niebezpieczną. działalnościa. "Gło- formują, start "Gwi,azdy Polski" do 10-
wyników "konferencji czterech" w wszedł nawet do Rady Miejskiej. \V su Porannego" nadszedł do redakcji tu stratOSferycznego, który miał się 
!\wych zwykłych numerach, radzieckim klubie PPS szybko wywin- łódzkiej "Orędownika" a także i do Odbyć w sobotę rano _ został oclwo-

Około godz. 5 ukazały się jednak no- dował się na czoło i stal się "powa~- ,,\Varszawskiego Dziennika Narodowe- łlmv. 
we '''ydania pism porannych i obwie- ną" figurą, nadającą ton i taktykę ca- go" list z Paryża, w którym podpisa- Chaos w arm"ll" sow"leckt"eJ" 
ścily, barclzo już o fej porze ruchliwemu łej frakcji.. ny autor baron Fabre Luce postawił 
mia.stu, jako wielkie wydarzenie po- W owym równi.eż czasie powstała szereg hardzo ciężkich zarzutów za- :M o s kwa. (ATE). Dziennik "Kra­
myś~ny dla sprawy utrzymania pokoju do życia osławiona ","Vspółpraca", równo pismu żydowsl<iemu, jak i jego sI1aja Zwiezda" na pierwszych kolu­
wymk konferencji. twór ]<ohnowsko-ejtingonowski, które- korespondentov,ri w Paryżu, poclają-ce- mnach zamieszcza artykuł, ostro kry-

W tych wiadomościach prasa mocno go zadaniem b~rła walka z antysemity- mu się za Jerzego Halamskiego. List tykując dział.alność poszczególnycb do­
podkreśla "serdeczną atmosferę" roz- zmem w ' łonie wszystkich organizacyj ten opublikowaliśmy, choć w zasadzie wódcówarmij "czerwonej", którzy nie­
mów, ~raz "szczególnie przYJazną poga- kulttiralno-społecznych na terenie Ło- pogląd nasz na "Głos Poranny" urobi- doceniają doniosłości i znaczenia szta­
wędkę premiera. Daladiera z kanclp.- elzi .. Plan rohoty ,,'Współpracy" był liśmy sobie już znacznie wcześniej i to bu w czasie ćwicz€ń. 
rz~m Rzeszy,. podczas której Hitler wy· hardzo prosty, lecz sprytny. Oto anga- na podstawie kilkuletniej i b$pośred- \V związku z tym podcz,as ostatnich 
r~zał zyczenle, aby między Francją a żowano różn~' ch "naukmvców" spod niej obserwacji samego pisma. Rychło manewrów dało się zauważyć, zdaniem 
Nlen:c~n~i ,zadzierzgnięte zostaly węzly wiadomego znaku, którzy dohrowolnie jednak wyszło na jaw, że list barona d7:iennika, że ćwiczenia były chaotycz­
przYICłZnI t trwalej wspólpracy. ofiarow~'wali się z referatami poszcze- Fabre Luce'a nie jest autentyczny j że ne. K0l1CZąC artykuł autor domaga się 

Bardzo szczegółowo opisują dzienni- gólnym organi7:ac.iom, aby na ich tere-/ przrslano go w celach prowoI"acfi. Ko_ położeni,a kresu podobnej działalności 
ki w sprawozdaniach swych korespon- uie wypełniać polecone "zadania". Jak mu ~ależało n.a użyciu tego rodzaju kierowników sztabowych. 
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GDY TRZEJ PREMIEROWIE PRZYBYWALI OC MONACHI UM ... 
Premier Anglii przllb7ll do Monachium samolotem, a 
następnie samochodem (ilusfracja pieTu'sza od le/N )) 

. udał się z lotniska do przygotnwanej siedziby. Pl'cmip}' 
Francji również samolotem przybył z Paryża do Ma., 

nacllium (ilustracja w środk.u) 

Dyktator Włoch, Mussolini, przybył do Monachium 
specjalnym pociągiem. Kanclerz Hitler wyjechał na 
powitanie premiera wloskiego do Kufsteinu i towa­
rzy,szYl mu. na pewnI/m odcinku podr6ży, W Mona­
chtUm obaJ dyktatoroll.'ie wsiedli do samochodu i 

udali się do hotelu "Prinz Karl" 
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Zuchwały napad na K. K. O. w Kolbuszowei 
straży pożarnych z powiatu sando­
mierskiego i tarnobrzeskiego przy po­
mocy robotników zajQtycb przy regu­
lacji Wisły. 

Bandyci przywiązali stróża do stołu, a jego żonę i siostrę zamlCnęli w szafie Zatrzymany transatlantyk 
. R z e s z ó w. - Nieznani sprawcy 
dokonali niezwykle zuchwałego napa­
du rabunkowego na Komunalną Kasę 
OszczQdności w Kolbuszowej. Bandyci 
zrabowali 6 zł w gotówce, oraz 21 tys. 
złot~'ch w papierach wartościowych. 

PI'zebieg napadu jest następujący: 
o godz. 20.30 stróż nocnv w czasie ob­
chodzen ia IJUd~'nku napadnięty został 
przez 8zC'ściu zama1'kowanych osobni­
ków. Bandrci po sterroryzowaniu 
wprowadzili stróża do mieszkania, 
gdzie znajdowała si~ już jego żona i 

Dokoła wyborów 
'" a I' ~ Z a w a. rp.\ T). W piątek 

1lpły,, 'a tC'l'min pO\\'olania przewodni­
cząc~'ch ob\\'odowych komisyj wybor­
czych oraz ich Ulst\'PCów. 

Ka podstawie ol'd~'nacji ''1'yborczej 
do Sejmu " .. ładze administracji ogól­
ne.i i przełożeni gmin powołują do :3 
października czlonków obwodow\' ch 
komis~' j wyborczych oraz ich zastęp­
ców. Tegoż dnia upływa termin 'u koń­
czen ia ,,'~' borów do zgromadzeń okrę­
go\\'ych oraz zglaszanie delegatów do 
zgromadzell okręgowych przez wybor­
ców, 

Na trzech mieszkańców 
jeden samochód 

w Sta nach Zjednoczonych ~meryki 
PóJ nocn ej miejscowość Reno słynie z tego, 
że t!c1zi ela się tam najwięcej rozwodów, 
pOnIeważ bardzo łatwo motna je tam 
olrzvmać, 

Ńie pozo~ta.ie to naturalnie bez wpły­
wu na zamożność mieszkańców tej miej­
SCO\\'01'C1. Objawem tej zasobności jest 
fakt, że na tl'zech mieszkańców wypada 
Jeden samochód osobowy. 

Zmiany w rozkładzie lotów 
.Jak nas informują P. L. L. "Lot" 

z ~ni~m .1 p~ździernika rb. ulegn~ 
Zmlal11e nlektore godziny odlotów i 
]Jrz~' lotów polskich statków komuni­
kacji powietrznej. Start samolotu kur­
suj;.2 crgo pomiędzy \Yarszaw-ą a, Buda­
pe~ztem pr7estlni~t ,\' został na gonz. 
l:? .. " O, pr~~~lot do Buclapl.'sztu na<:tQpi 
"I\,C o b .;)O. Z pO\Hotem start 7. Bu­
rl~pesztu nastąpj o 8,30, przylot do 
"an:;za,,'y o 12,30. Na linii Warszawa 
- Gd\'nia - Gdal\sk, start z \\'arsza­
W,\' o 13 ,;')0, lądowanie w Gd~'ni l5,:W, 
na linii ,,' ar8zawa - Poznail - Ber­
lin. start o godz. 8, przylot do Berlina 
10,50, z ))o,,"l'otC'm start z Berlina 11..30, 
przylot do Warszawy 17,20. Na linii 
północnei \Yarszawa - Kowno . ...- ny­
ga - Ta'l1in - Helsinki, start z War­
i-lzawr 8,15, pn~~; lot do Helsin<,k 15,20. 
Na linii południowej \\'ar!'lzawa -
L\yów - Bukareszt. start z \\'ar;::zawv 
0.20, prz~'lot clo Bukaresztu 15,35. Z 
linii połuclnio\nj w~·łączony został 
noflos, g-cl7ir :-:~tJnoloty nie h<:d~ lądo-
"'al~r , natomia<:t lot\' no Atrn Liddv 
tn"ać h~clą w dals7.~'m ciągu, ' 

siostra. Następnie złodzieje przywią.­
zali stróża do stołu, żonę zaś i siostrę 
skrępowali sznurami i zamknęli w 
szafie, Nie niepOkojeni przez nikogo 
rozpruli bandyci kasę i zabrawszy całą 

jej zawartość zbiegli w ,niewiadomym 
kierunku. Stróż zdołał oswobodzić się 
z więzów dopiero około północy. Do­
trchczasowe śledztwo nie dalo wy­
niku. 

Zajścia na uniwersytecie we Lwowie 
Młod~ie~ t-lQro(lotc(( pr~epe.d.;tila fol1~."lf,,·onlowt{ bojówkę 

L w @ w, Do gmachu Uni\versy-
tetu Jana Kazimiel'za przybyła uzbro­
jona bojówka folksfrontowa w sile 
dwudziestu kilku osób. Bojówka ta 
uzhrojona w noże i w tępe narzędzia 
napadła na dwóch studentów narodow­
ców i pohiła ich dotkliwie. Jednemu 

z napastn ików odebrano du:iy nóż ku­
chenny, 

Akcja fołksfl'ontowców spotkała się 
z natychmiastową reakcją młodzieży, 
która zgromadziła się natychmiast w 
hallu i dała nalC'7.~'tą odprawę napast­
nikom , Kilku lewicowców zahrało po­
goto\\'ie. 

Brat zabił siostrę motyką 
Spór o ~iemt-lialri ~ako,.ic.~yl sie. morderslu'em 

.J ę d r z e j ó w. - \Ve wsi Dalecho­
wy w pow. jędrzejowskim popełniono 
straszną zbrodn ię. 

:\Iiędz~T Janem ~{arcem a jego sio­
strami Wład,~'slawą i :\1ichaliną. doszło 
na tle sporu o ziemniaki do kłótni, 

która wkrótce zamieniła się w bójkę. 
W czasie bójki roz,vścieczony chI op 
tak silnie uderzył swą. siostrę Włady­
sławę motyką w głowę, że kobieta ru­
nQla bez życia na zit'mieę. Zabójcę 
aresztowano. 

Spłonęło 50 budynków 
n' akcji r(dunkowej brało 'lflldal l-ti11w stł'a~y po.iarnych 

R z e s z ó w. - \" powiecie Sanc10-j domów mieszkalnvch, 17 stodół i 19 
mierskim we w, i Ś\viniary w~'lmchł ohór ogólnej warto'ści około 100 t~' s. zł, 
groźny pożar, którego pastwą paclło lU Akcję ratunkową prowadziło kilka 
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Widok z Orloll'a: Gimna3jUn2 7Jolsl,ie Macierzy Szkolnej 

L o n d y n, (PAT). Transatlant~'k 
"Aquitania", który odpłynąć miał 
5 października z Southampton do No­
wego Jorku, został zatrzymany, 

Towarzyst'wo okrętowe "Cunard 
White Star Line" powiadomiło pas.a­
żerów, którzy zamówili miejsca na 
statku, że z powodu nieprzewidzia­
nych i niezależnych okoliczności "A­
quitania" nie odbędzie swej podróży 
do Amervki. Pasażerom dano moż­
ność wyjazdu na mniejszych statkach. 

"Aquitania", której wyporność wy­
nosi 45 tys. ton, jest jedn~'m z naj­
większych statków, krążących między 
Anglią i Ameryką.. 

Nie pomogła łapówka 
Bukareszt. - \V rumuńskim 

mieście Ocnea 1.1are aresztowano dy­
r~kt.ora miejscowego więzienia. 

Do więziertia tego zjechała komisja 
ministerialna, która ujawniła. poważ­
ne nadużycia. Przerażony dyrektor. 
więzienia ofiarował przewodniczące­
mu komisji 50 tysięcy lei, jako łapów­
kę. Przewodniczący pieniądze przy­
jął, lecz zawiadomił o wszystkim sąd, 
który polecił aresztować nieuczciwe­
go dyrektora. 

Postrzelony w czasie figlów 
We wsi Topolina gm. Góra odby­

wała się zabawa taneczna. Podczas za.­
bawy kiedy całe towarzystwo męskie 
było już mocno podchmielone, jeden 
z mężczyzn Jan Kniarzykowski, maga­
zynier firmy "Sabo", wyjął rewolwer 
i wystrzelił dwukrotnie w kierunku 
pobliskiego toru kolejowego, Jedna z 
kul ugodziła spacerującego po torze z 
narzeczoną 3I-letniego 'Władysława Pe­
czyńskiego. Rannego w rękę przewie­
ziono do szpitala Przemienienia Pań­
skiego w \Varszawie. Policja zatrzy­
mała sprawcę strzałów do czasu wyja­
śnienia przyczyny zajścia. (L A. P.) 

Tatuowane dzieci 
N o w y Jor k , - Największa klini­

ka porodowa w Now~'m .Jorku obmy­
śliła nowy spo:-ób, zaradzający pladze 
ustawirr.nie powtarzających się zamian 
niemowląt. Metoda polega na tatuowa 
niu d:>:ieci na nóżce lub na plecach. 

Tatuaż' nie jest ",.\'konany zW~'czaj­
nie, lec:>: polega na naświetleniu dane­
go miejsca promieniami ultra-fioleto­
wymi, prz~'czym powstają jasne ini­
('.iał~' , wycięte w przymoco\\'anym kwa­
dracie z płótna. 

Po 20 latach odzyskała 
wzrok 

Ł u ck. - \" Maciejowie zamie­
!'<7.kuje fi5-letnia Ż~'dówka Chałka Fis?:, 
która od Jat 20 h~'la 7.upełnie nl('wido­
ma. \\' t~'ch dniarh Ż~' dó\\"ka po clrnf'l'­
wującej r07.111o\\'ie z rodziną oc1zy :-kała 
nagle wzrok. 

10 lat w sowieckiej katordze ,,'ajcy" . stali się przyslowiowym ko-,liWl.'j degeneracji wśród cierpiell naj-
złelll ofJarTlym. stl'a!"zliwszych. 

Ch01TCh na tyfus nie l()czono wca- Kic wiQc dziwnego, że w Rosji so-
le. Leżeli oni stłoczeni, jeden na dru- wieckiej jest obecnie kilka milionów 
g'in], w nieopalanych, starych kapli- dzieci, które . poz-bawione wszelkiej 
(·<1.ell pokla!"ztornych, lub też w dołach opieki, łączą siQ w gromady, wlóczą. 
g-robowych. Każdego rana przycho- się z miasta do miasta, giną z głodu 
elzil i dozorcy i w)'ciągali zmarłych na i chorób, lub tworzą bandy, które na­
zewnątrz długimi, żelaznymi hakami. padają. na bS7..bronnych. Są to t. zW. 
~ast<:,pnie grzebano nieboszczyków po - "bezprizornyje" (bez opieki - \yJó­
kilkudziesięciu w dużych, wspólnych częgi). "Bezprizornyjs" tworzą czę-
1l10giłach. Re:-zta chorych, bez opieki sto małe armie, dochodzące często do 
i jeclzell ia, oczekiwała śmierci. 500 i 1000 d7..ieci. Zawsze w towarzy-

11) 
Podczas strasznej zimy z 1929 na 

1030 r. w obozach przymusowych ro­
bót nad ~IoI'7.em Bia!\'m zachoro''''ało 
na tyfus ponad 30 tysi~cy zesłallców. 
\~'iad?mość ta przedostała się za gra­
l'IICQ l pra~a caJego świata oskarżała 
GPU o okrucieilstwo i brak opieki nad 
wi.ęźlliami. Moskwa prze8traszyła się 
wowczas i oświadczyła, że winnych 
P?ciągllie do surowej odpowiedzialnoś­
CI. Ka Solówl,i pr'zyb~-ła komisja sę­
clziow:::ka GPU i po dłuższym docho­
dzcniu ~kazała 17 osób Za "zaniedby­
wanie obo\\ if,\zkó\\'" na kaJ'Q śmierci 
prze7. roz"trzelanie. \"!"ZYSCy skazani 
lJ~r li Ili{'gclyś więźniami, iec~ zdohyw­
szy sobie zaufanie władz, mianowalll 
zostali :-:tarszymi dozorcami robót. 
\\ ' łaśr-iwych zaś 'wino\vajrów - kia­
l'G\\'llij,{,\\, oboz\l, kom'i:-ja zabrała 
8pie~znie do :\Joi-lk\\'y, przeznaczając 
i('h na inne stanowiska. Byli oni zbyt 
c1obJ'vmi i potrzebJlymi służhistami 
GPF, żch~' h'h siO miano pozbyr, 

\V Moskwie wicdziano dohl':>:e, że 
na Sołó\\ kach nic ma miej~ca dla zsy­
lan~'c l1 ('o lllicl'iąc dziesi~ciu ty~ięcy 
Wi~Źllió\\', " ' iedziano, że nie tylko 
wszystkie budynki są przC'pelni '))1c, ale 
na,,'et Jlajpl'ymilywniejsze szopy i 
chlewy dla trzody. Kowoprzybyłych 
llmieszc:>:ano w starych, nawpół roz­
walollych da\\'l1ych kaplicach, a czę­
sto tal{żc w dolach, wykopanych na 
trupów. Ka dno takiego dołu rzuca· 

no kilka wiązek słom~', z wierzchu na­
krywano płótnem żaglowym i.,. l11ie­
s:>:kanie było goto\Ye! \" takich to po­
mieszczeniach spędzał i skazailcy zi­
mę - a jest to przecież w stefie polar­
nej, gdzie mrozy dochodzą. do 45 sto­
pni! \V dodatku wsr.yscy nieszczę­
śliwcy byli obdarci, pólnadzy, cz\,sto 
bosi. 

\Vidzialam na wlasne oczy dlugi 
pochód skazal'wów, brnących przez 
zaspy śnieżne; wielu z nich okrytyclI 
brJo zgrzebn~'mi workami, niektórzy 
zas mieli tyłko wąskie przepaski na 
hiodrach. Najmniej stu było zupełnie 
bosych, inni obuci byli w łapcie z ko­
ry lipo\\(~j. \V każdym oddziale zna­
lazło się zawsze kilku takich, którzy 
nawet łaehmanów nie mieli i ci szli 
zupełnie nauz)'. 'ic też dziwnego, 7.e 
śmierć znajduje wśród tych nędzarzy 
obfite żniwo i kosi ich tysiącami. 

.i\Iof'kiewskie GPU wiedziało o tym 
wszystkim. Wiedziało ,rówJlie7., . że 
apteka więzienna jt':-:t kompletnie 
próżna, bel lekarstw i. 7.e rlla. wjrźniów 
]))'akuje żywnoś(·i. A kiedy wybychła 
straszliwa epidemia tyfusu i w ciągu 
tylko ch\'óch mie, ięc~' zmarło dwa­
dzieścia tysi\,cy zesłańców, GPU nie 
wahało ~ ię posądzić o !:'powodowanie 
tej tragicznej katastrofy sierlemnastu 
zwykłych nadzorców robót! Aby oszu­
l\:ać caly świat zainscenizowano korne­
diQ sądowej sprawiedliwości i ukara­
no nie,"·innych. Hozstrzelani "wino· 

stwie dziewcząt, może mniej od chłop-
ROZDZIIAL XVII. ców licznych, ale więcej od nich zepsll-

\\ ' Iauze sowieckie szerzą. na każ- tych. \Vszyl'icy palą namiętnie tytol'l, 
d~'m kl'oku bezbożnictwo i niemoral- a wódkę piją z doświadczenicm i lu­
ność. \\' tej iście szatailskiej dzia- bością starych pijaków. ' a pierwszą. 
łaJności głó\\'l1ą rolę odgrywa lwią7.elc. wieść o nadchodzącej armii "bezpri­
wojujących hezhożników. " ' yclaje on zornych" mężczyźni uzbrojeni wyru­
kilkadziesiąt gazet, jego instruktorzy szają pI'zed miasto i wzhraniają dzie­
pracują \\'e \yszystki ch fabrykaCh, na ('jom wstQpu! Cóż innego pozostaje 
\\'5 i , w woj:-ku i w szkołach. Bolsze- im biednym i głodnym, jak rozlożyć 
wic)" chcąc zniszczyć i zdeprawować się obo7.em przed miastem, prosić i 
sJ1oleczel'Jst\\'O, zrujnowali rodzinę, ten błagać o ka,valeczC'k chleba, lub o 
t\\ ÓI' Boży, który łu'dzkość dotychczas przytułek choc'hy na noc jedną· A 
uważała za poc1~twawę wszl.'łkieg-o ży- gdy serCa nie miękną i bramy miasta 
cia luclzkiego. Zaprowadzili śluby ey- pozostają. nacJal zamknięte -prośba 
wiłnc i rozwody, J{ażdy na poczeka- "be7;pl'izol'l1ych" c.zęsfo 7,~mienia ~iQ w 
Iliu mox!) olJ'zymać rozwód. Sa tacy, grozbę popaJ:tą. Ilcznyml kulamI re­
któJ'zy już zapomnieli, ilu mieli mę- ,,'ohverowrml .. ,! J) 
żl5\\', lub żon. ~a 7.lliszczeniu rodzi- I -----
ny kto zyskał? Mąż?? Ojciec, \..,-y_ .• m.o ~hcc sir: bJiiej zapoznać z trage-
'" t dlą dZle('J sowlf>ck!c-h, mech PJ'zc(,7.vta 

pIcrający 1'lę swego po oJ11stwa? 'Ma- 1\'strząsa.iącą książkę Ros janina Vladiini-
tka w każdym razie straciła ostoję i ra. Scnsinova, wydaną nakładem Orcn 
oparcie jakie daje kobiecie sakrament Fiissli w Zun'chu pt. .. Die Tragedie der 
małżeilsLwa, ś\\'i~tego i nierozerwalne- nrwahrloslen E'indcr". 
go; dziecko zaś poszło na pOl1icwi~r­
kQ i zginr.ło w jrc1l!ej wielkiej, strasz- (Ciąg dal~zy na:st.ąpi). 
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Migawki łódzkie 

Klawisze 
Pan Józio jest młodym, eleganckim 

m~żczyzną. Nosi watowane ramiona, czer­
wony krawat i żółtą laskę. Ma romantycz­
ną duszę, miękie serce i talent do muzyki. 
Bardzo często gra z panną Jadzią na czte­
ry ręce, a w swoim żywiole jest wtedy, 
gdy słyszy przez radio fis-dur, cis-moll, 
as-dur, be-moll, albo powaine symfonie, 
składające się z wielu części, ~ których 
kaMa inaczej się nazywa (np. allegro, 
allegretto, finale). 

Wybory do Rady Miej kie w Łodzi 18 grudnia 
Zarządzenie wojewody łódzkiego - Łódź wybiera 84 radnych - Miasto zostało po­

dzielone na 13 okręgów i 226 obwodów głosowania 

Jednakże to, że pan Józio ma zamiło­
wanie do muzyki, jest po prostu dziełem 
przypadku, bo przedtem, Jeżeli intcreRo­
wał się grą, to tylko w piłkę nożną. Po­
wiedzieć: interesował się, to mało. Pan 
Józio żył grą w piłkę nożną. Znał na pa­
mięć składy wszystkich drużyn ligowych, 
klasy A B i C (prawie od A do Z). Z góry 
przepowiadał, która drużyna wejdzie do 
Ligi, która spadnie, kto na jakim meczu 
nogę złamie itd. Sam co prawda nie grał, 
Bo obok miękiego serca m~ał także tuiękie 
kości. 

Grał jednak w pokera i totalizatora. 
Ale panna Jadzia mówiła mu: 

- Józiu, wybieraj między mną, a pił­
ką. 

- Ależ kochanie, przecież ciebie nie 
można kopać... Zresztą nie wypadałoby 
nawet .. , 

Biadała też panna Jadzia, że Józio gl'a 
w pokera i totka i wciąż mu powtarzała: 

- Józiu, musisz się stanowczo zmie­
nić, bo inaczej.,. - tu wzruszenie zaty­
kało jej gardło, - ... bo inaczej rozsta­
niemy się. 

Józio postanowił się zmienić. Czego on 
nie używał.,. Ale nic nie pomagało. I 
na mecz wciąż chodził, w pokera grał, w 
totka też. A zmienić się nie mógł. 

Ł ód ź, 30. 9. - W dniu wczoraj­
szym, 30 września rh., wojewoda łódz­
ki Henryk Józewski wydał zarządze­
nie o wyborach do Rady l\liejskiej w 
Łodzi. 

Zarządzenie to skierowane zostało 
do trmcz. prezydenta miasta Łodzi i 
stanowi jako dziell rozpisania wybo­
rów 1 paździel'llil,a, a jako dzie!'l glo­
sowania - 18 grudnia rb. 

Łódź podzielona 
na 13 okręgów 

,v myśł zarzą.dzenia, Łódź podzie­
lona została na 13 okl'Ogów, a 226 ob­
wodów głosowania, w których wybl'a­
nvch zostaf.1ie 84 radnYCh. 

- Okręg I liczy 27 obwodów i wybiera 
8 radnych oraz obejmuje teren drugie­
go i piątego komisariatu (między ul. 
Brzezińską i Pomorską). 

Aż kiedyś szedł do panny Jadzi. Jak 
zawsze elegancki. Czerwony krawat - o­
czywiście. Marynarka w kratkę i jaśniut­
kie spodnie. Właśnie przechodził Piotr- 111 numerze wczorajszym donosiliśmy o napadzie na arnbulans poc:,towy pod 

Opocznem. Bandyci zamordowali woźnicę i kobietę. Na zdjęciu miejsce zb1'odni 

• 
Dwaj Zvdzi prowadzili potajemie 

wytwórnie pończoch . 
Nie~wyldy epilog procesu pr~e(l S({dent Grod~kim IV Łod~i 

Ł ód ź, 30. 9. - Abl'am Szreter (No- że zarówno oskal'Życiel jak i oskarżony 
womiejska 32) oskarżył swego są.siada, prowadzą potajemnie produkcję POlI­
że t~n dwukrotnie egzekwował należ- czoch Jako nakl.adcy bez żadnego świa­
DOŚĆ weksla, chociaż należność przy- dect,va. 
jął, a podał, że weksel zginą.ł. \"obec tego ich sprawy skierowano 

Sąd Grodzki wczoraj uniewinnił 0- do wladz skaJ'bo\\'ych dla pociągnięcia 
skarżonego Szymona Hal ban cla. obu Żydów do odpowiedzialności kar-

To są "klawisze". Przy tej okazji jednak ujawniono, nej. 

kowską koło stawów przy fabryce Geyera. 
Leżą tam na chodniku deski. Równiutko 
jedna obok drugiej. Józio wszedł na nie 
śmiało. Aż jedna ugięła się i wspaniała 
fontanna błota bryzgnęła do góry, prosto 
na marynarkę w kratkę, i jaśniutkie spo­
dnie i czerwony krawat. 

- Co to jest?! - Krzyknął do stoją­
cego obok policjanta. 

Przemytnicy sztucznego jedwabiu 
przed sildem 

- To są "klawisze" - odparł zagadnię­
ty. 

Gdy Józio przyszedł do panny Jadzi i 
zobaczył w lustrze swoje opryskane bło­
tem oblicze, rzekł: 

- I kto by to pomyślał? '" Jak to "kla­
wisze" zmieniają człowieka ... 

I odtąd zaczął grać na fortepianie, by 
się, według życzenia panny Jadzi, zupeł­
nie zmienić. 

l zdobył serce panny Jadzi bez reszty. 

JUWICZ, 

Ł ód ź, 30. !l. - Dnia 11 listopada 
1937 r. Straż Graniczna zatrzymala na 
dworcu Łódź - Fabryczna Stefana 
'VawrzYlIskiego z Cz\,stochowy, od 
którego 7.abrala 14 kg tkaniny sztucz­
nego jedwabiu. 

Na podstawie haclaJl, ustalono, że 
tkaniny dał do e-kspeclycji Wawrzyil­
skiemu Chi! 'Vroclawski z Cz~stocho­
wy, a obaj należeli do mir,:dzynarodo­
wej szajki przemytniczrj. Wawrzyi1-
5ki zbiegł i sprawQ jego rozpoznawał 

Sąd OkrQgowy w :Loc1z1 zaocznie. 
Rozprawę przerwano do du. 11 bm. 

Pijany utopił się 
w gliniance 

L ó ci Ź, 30 9, - W sLawie prz~' ul. 
\\'obzt~ Ilsl\iej utopiI !"i~ 27-letni. Stefan 
, Jazl-taj (Franciszka 44). J8k t\~tałOłlO, 
\Tng'aj pO\\Tacał pi.1al\~' i wp.adl do gli­
nil1ki, ponosząc śmierć. 

DZiŚ ROZPOCZYNA SIĘ TYDZIEŃ SZKOŁY POWSZECHNEJ 

z· a wa czeka na no e szkoły! 
Poprzyjmy wysiłki Towarzystwa Popierania Budowy Publicznych Szkół Powszechnych 

L ód ż, 30. 9. - ,V czasie ostatniej I nych Szkół Powszechnych, które z nie­
światowej zawieruchy wojenl1ej jakżeż słabnącą energią zbiera od lat pię­
głośne było haslo: "Ratujmy dzieci! Po- eiu fundusze n[' ten szczytny cel. 
mimo głodu i nędzy ogólnej, pomimo cł1o- Nie ma prawie tygoclnia aby nic orl­
rób i nieszczęść, towarzyszących wojnie, dano do użytku u, zezę:;!iwicnej dziatwie 
społeczeństwa i narody znalazły sposoby nowego hu<lyn ku szkolnego. 
i środki ratowania młodego pokolenia od Zajrzyjmy do r0CZ1H'go spl"a\\'ozdania z 
zguhy i UJ'atowano miliony. działalności tej organizacji, a znajdziemy 

Hasło: "Ratujmy dzieci" nie pl'7.cstało w nim ohl"n dokonanyeh nrac. Wcźmy 
i dziś być aktualne. Dzieci odczuwają dla pn:ykłaclu jeduą t~'lko (ak (lobn:e zna­
głód szkół, głód budynków szkolnych, ną ł.óc\ż jej porlmirjRką glllinę Hadogoszcz. 
przystosowanych do nauki i wychowania Vi r. 193;j zbuIlowano szkołę w Kałach 
dziatwy w wieku szkolnym. przy bardzo wyrlatnrj pomocy finansowrj 

Dzieci nasze nie mogą, i nie powinny Towarzystwa. Już w dwa latu później. lJo 
uczyć się w lokalach wYlla.i~tyeh na szko- w r. 1937 olIdano clo u;i~· tku .-zl\Ołę w Ma­
ły, a urągających niejednokrotnie najpry- rysinie III znów z pomorf\ pieniężną 0"­
mltywniejszym warunkom higienicznym. ganizaeji. Xie (Iosyć na tym. "r hież.ąc~lm 
Szczupłość tych izh, brak odpowiedniej tygOdniu odb~rlzie się ltł"O(;;~'s to~(; poświę­
ilości powietrza i światła, brak przcstrze- cenia fundamentów nowolmdująccgo się 
ni i warunków, umożliwiających naukę gmachu szkoły powszcchnej \\" samym Ha­
zmusza społcczeństwo do podjęcia na no- dogoszczu, 1.tól'y za rok będzie Ukol1czony. 
wo hasła: "Ratujmy nasze dzieci!" Dajmy I znów komitet hudowy tej szkoly za­
im szkoły, dostarczmy im w nich warun- kołatał do Towarzystwa o pomoc ! otrzy­
ków do wykorzystania nauki, do której ma. ją. na pewno. Niech pI'zyktad choćl.Jy 
tak rwą się całą duszą. tej jednej g-miny, tak wymo\\n~', wystaJ'-

Haslo to podjęło z ca1ym zapałem To- czy, by zrozumieć jak hardzo pOi\"lPCZJH\. 
Jliarzystwo Popierania Budowy Publicz- jak bardzo celo\\'i.\ i \ruillą misję IV rato-

waniu naszych dzieci spełnia Towarzy­
stwo Popierania Budowy Publicznych 
zl,ół PO\\'SJ.echnyeh. 

Tote); w hieżą('ym Tygorlniu Szkoły 
pO\\'szechnl'j cale spotecze(lstwo pOi-lpieszy 
na pewno z pomocą tak już populal"l1emu 
To\\'a I"Z \"s 1\\'11. 

Xiec'h hntwne plakaty Tygodni;, Szko- ł 
ty, pochody dzicci przypoml1q na m, że 
mallly się przrcz~'l1ić do I'lltowania dzia-
t \\".1'. Nie omijajmy zastępującej nam drogę 
kwestarki, otwór"my drzwi i chętnie 
przyjmijmy nalepkę okienną lub żetonik, 
nie czekajmy na dostarczenie nam dekla· 
racji członkowskiej, a sami zgłośmy się 
do najbliższej szl\oły i zapiszmy się do 
Szkolnego Koła Towarzystwa, w,.;pierajllc 
je wyl1l groszem nic tyłka w Tygodniu 
Szkoły, ale systC'Innt~'('znic i Rtnlc. Dając 
gTOSZ TowaJ'zys!l\'u, clajemy go naszym 
dzieciolll, które są wszak przy zło~cią na­
rodu i chlubą przysztl'go polwlenia. 

:\ficch się uczą. nicch nie ginq \V ciem­
nocie, niech się wycho\\"u if\ \V odpowied­
nich ella nich i p;'zez nas danych im bu, 
dynkach szkolnych. 

AD A l\-j' SZKODA. 

Okręg II - 29 obwodów - wybiera 
8 radnych - teren czwartego i piątego 
komisariatu (11 Listopada, żeromskie­
go, śródmiejska). 

Okręg III - 20 obwodów - wybie­
ra 8 radnych - trzeci komisariat 
(Franciszkańska i Juliańska). 

Okręg IV - 20 obwodów - wybiera 
8 radnych - komisariat drugi (do gra­
nic miasta). 

Okręg V - 22 obwody - wybiera 8 
radnych - piąty komisariat (Cegiel­
niana, Piłsudskiego). 

Okręg VI - 6 obwodów - wybiera 
trzech radnych (Widzew nad granice 
miasta). 

Okręg VII - 22 obwody - wybiera 
8 radnych (Śródmieście do Widzewa). 

Okr~g VIII - 6 obwodów - wybie­
ra 3 radnych (Polesie, Łódź.Kaliska). 

Okręg IX - 20 obwodów - wybiera 
8 radnych - komisariaty czwarty, sió­
dmy i dziesiąty (Towarowa, 11 Listo­
pada wzdłuż). 

Okręg X .:...... 16 obwodów - wybiera 
6 radnych - 12 komisariat i część 10, 
od Kopernika). 

Okręg XI - 15 obwodów - wybie­
ra 6 radnych (jedenasty komisariat i 
część dwunastego i czternastego)­
okolice pl. Reymonta. 

Okręg XII - 11 obwodów - wybiera 
5 radnych (niemal cały komisariat). 

Okręg XIII - obwodów 12 - wybie­
ra 5 radnych (komisariat trzynasty). 

Równocze: n ie do zarządzenia zalą­
czony został terminarz czynności wy­
borczych. 

'V dniu dzisiejszym wojewoda ma 
zamianować prze\"odniczącego i po 
dwóch członków do komis~ j olu<;,go­
wych, jak również pl'zewodnicz~cego 
komisji głównej wyborczej. 

Zatarg w "Wimie'" 
zaostrzył się 

Ł ó d ź, 30. 9. - W dniu wczoraj· 
szym wznowiono rokowania z Wi· 
dzewską. Manufakturą. \V sprawie ure­
gulowania wanll1ków pracy na od­
dziale tkalni. 

Rokowania. nie daly iadnego ,yy­
nil,u i zostaly odrOC7.011e na inllY ter· 
min. Zatarg zaostrzYI się. 

Sprzedaż wybrakowanych 
koni WOjskowych 

Ł ód 7" 30, H. - W dniu 7 paźclzier­
nika rb. oclh~clzie się o godz, 11 w dro­
dze licytacji wysprzedaż wyhrakowa­
nych koni wojskowych na r~-nku k011-
kim, prz~' rzeźni miejsldej 1, przy ul. 
Inżynierskiej w Łoclzi. 

Zjazd lekarzy 
miejSkiCh i powiatowych 
Ł ó ił ź, 30. n. - W dniach 7-!) paź­

dziernika oclbr,:clzie si~ w Tomaszowie 
:'.Jazowirckim zjazd ]1owiatowrch i 
miejkich lekarzy województwa łódz­
kiego. 

-a zj<,źclzie zostanQ w)'głoszone ud­
powiellllie referaty. 

Na Kongres Dziecka 
w Warszawie 

Ł ó c1 ź, 30. 9. - Dziś udają się na 
Kongrcs Dziecka do 'Yal'szawy z ra­
mienia Zarządu i\Iicj~kicgo tymcza,;o­
wy wicepl'cz~'clent Antoni Pączek i Wy­
działu Opieki 8połpc'zt1f',i, ki,rI'. Macie­
,iewski i inspektorka Zawadzka, oraz 
z l\Iiej,;kiego Komitetu Pomocy Dzie­
ciom i Młodzieży nacz. P. Wisluwski. 

fu be,'(inlsfll hondyci spod Opoc:,no :,/1)0 
żyli ciu/a zalllOrdowon('(jO wo:nicy i ko, 

tJic(y. 
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Sobota 

Kalendarz rzym.,kat. 
Sobota: Remigiusz b. J. 

z Dukli 
Niedziela: Anio!jw Stró­
żów 

Kalendarz słowłańskJ 
Sobota: Znatysław 
Niedzie1.t: Stanimir 

Słońca: wschód 5,52 
zac.llód 17.31 

~ Długość dni? 11 g. 39 min. 
Księżyca: wschód 13.3G, zUlhód 22.20 

Faza: Picnv::iza kwadra o 13 godz. 
I 

Adre~ re~ak[ii i adminiUruji VI tO~ll 
Piotrkowska 91, tel. 175-55 

Godziny przyjęć I 11-13 l 16-17 

DYżURY APTEK .. 
Nocy d~iS'Iejszej dyinrują nast~poJace aptekl: 

Sadowska-Da.ncel'owa. Zgierska 63. G roezko-wsk·ł , 
11 Listopada 15, Kal'lin (Żyd> Piłsudskiego. 54. 
RembieliIll'ki. A ndl'zeja 28, Cbl\dzyńska. PIotr' 
kowska 1!iii. Miller. Piotrkowska 46. Antonie· 
wicz. Pabianicka;)6 i Unieswwski, Dąbrowska 
24 a. 

TELEFONY 
Pogotowie miejskie 102·90. 
Pogotowie P. C. K. 102-40. 
Pogotowie lekarzy chrześriJan 111·19. 
Pogotowie Ubezpiec~alnj 208-10. 

r Straży Pożarl.ej 8. 

TEATRY "-
Teatr Polski - Cegielniana 37 - "Cyrano 

de Bergerac" (pl'f'L11iera). 
Teatr Popularny - Przeprowadzka" (pre­

miera). 

KINA 
Capitol - "Kobiety nad przepaścią". 
Corso - .. Winowacja". 
Ikar - "Dziesieciu z Pawiaka", 
Metro - ,. FOI·tancerki". 
Oświatowy-Slońce - "Zn!lchor". 
Przedwiośnie - ,.Kurier carFl<i" 
Pałace - , .• Jezehcl". 
RJalto - "Zdrajca". 
Stylowy - ,,'Vz:;;ardzona". 

:KOMUNIKATY 
Odwołanie zabawy Zw. b. ochotników 
Zw. b. Ochotników Armii Polsltiej od­

aział w 1'Joc!zi projektowaną zabawę na 
d7.ieil 1 października w sali straży przy 
ul. 11 Listopada 4, ze względu na donio­
sła, chwilę, jaką przeżywa obecnie cała 
Polska w związku z wypadkami zaolzań­
skimi, n iniejszym odwołuje. 

Przestane zaproszenia, jak i zakupio­
ne bilety będą l1onorowane na najbliższej 
impre7.ie Z. B. O. A. P., o tel'minie której 
doniesie następny komuniJ,at. 

Zebranie dozorców 
\V niedziC'lę rlnia 2 października o go­

dzinie H w lokalu wllHmrm pl'Zy ul. Ban­
dm',;j,iego 9/11 otlhęrlzie ~ip' ogólne zebra­
nie elozol'l'6w zw. zaw. "Praca Polska", 

Wyścig kolarski 
TO"'a1'zyst wo Z\I'olenn ików Sportu w 

J_odzi kOlllllllikuje, że IV dniu 2 pażrlzieJ'­
nika. 1'1>. o godz. 8 rallo na autostr'nclzie 
li \\'ylo!u ul. BJ'zezillf'ldej organizuje bieg 
1\Olm'sl< i na 100 km o nagrodę przechodnią 
Zarządu I-liej~ldego. 

KRONIKA MIEJSCOWA 
Z targowisk łódzkich 

Xa. \\'c-zol'aj~z~'m targu tygoclnio"'ym 
notowano zwyżkI! cen na masło, jaja, nie­
które o\\'oce i wnl'zywa. 

Maslo placollo w detalu wyborowe 4.10 
zł, o <'łko"'e :3 .60 zl kilo, jaja 1.fiO zł men­
del. Droższe b~-ly również ·o woce. 1<t6rych 
sezon ma l'lię ku kOllrowi. Śliwki płacono 
O.DO-UO zł, jalllh:a od 0.40 do 1.20 gruszki 
od O. O do 1.1 O. 

TaI'lRzy nieco rlrób oraz grzyby, któ­
rych el o \\'i eziono d uio. 
Nowa siedziba Wydziału Prawnego Zarzą­
du Miejskiego w Lodzi. 

". 'cln i u 29 \\'l'Z P:Ś n ia rb. mieszczący się 
'dot~'chczas przy Placu '~olności 14 wy­
rIzial prawny (Kancelaria, oddziały: 1. cy­
wilno-procesowy i 2. administracyjno­
pl'awny) - przeniesiony został do nowego 
lokalu pt·zy ul. Zawadzkiej nr. 1, III pię­
tro. 

Kumel'y telefonów IV wymienionym 
wydzia le są następujące: 114-86 - naczel­
nik \\'.\'cJzialu i nac7.elny rarlca prawny A. 
A n r YPol'o\\'ic7.; 218-27 - kancelaria wy­
działu ol'az oddziały: cywi'.no-procesowy 
i administrHeyjno-pl'llwny. 

Zaznacl~rć należy, że oddział karno­
administracyjny mieści się przy ul. Piotr­
kow.·kiej 10 i posiarla aparat telefoniczny 
nt' <)02-~7, :7.(1;; kierownik tego oddziału mgr 
T. Koenig - lJ l' ~OZ-78. 

Stan bezrobocia 
Ka. rlzir>(l :21 "rzcśnia rh. z<Jnotowano 

na (rl'en ie \\'ojr\\'ództ \VII. łódzkiego '28.!HZ 
))e7.1'o])01 n~·th, w rzym w samej Łodzi 
ID.(jIl;) osób, poszukujących pracy. 

KRONIKA SADOWA 
Z Sądu Starościńskiego 

]\[ojżp,;z ,!i'ig'l'~'Jl (Andrzeju 4:1) poci n­
gnie;!y roslał <lo o<lp[)wicdzialllo~ti kal" 
w'j III u:i:~' ('ie Ila swych wyrobach krzyża 
,1 L\llo\\'iącego ori ('jn lny znnk szwajcar­
skiego Czel'wol\('go Krzy;i;a. 

Sąrl sl"ro~('iI'lski sJwzal Fi'g'l'ylJa na 14 
dni aresztu, zarządzają konfiskatę nie­
prawnie drukowanych etykiet. 

La jll Berliilsld, (Piłsudsldego 18) po­
cing1 li ęly ZOo tal do ocl powierlzialnofld kar­
nej za ucierzkę l zastępczych robót woj-
8ko\\·yc11. S,\II skazal TIerlillskiego za de­
zercj(: z rolJót na :5 ,dni aresztu. 
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Strajki i zatargi w przemyśle łódzkim 
Firmy ~ydowskie nie wypłacaj€{ robotnikom ~at'obków 

Ł ó d ź, 30. 9. - Ostatnio wskutek Horowitz i Szafir (Lipowa 83). Straj­
ograniczenia czynności kredytowych kuje ogółem 40 robotników. 
w instytucjach bankOWYCh żydow- W przędzalni Złotowski (Andrzeja 
ski ch w szeregu firmach nie wypłaco- 63) wczoraj podjęło okupację 120 ro­
no zarobków robotnikom, co spowodo- botników z powodu niewypłacenia za-
walo liczne stra.iki i zatargi. ległych zarobków. 

\V fablTce maszyn bracia Lange VV firmie \Vólczanka (Wólczańska 
(Andrzeja 21) trwał strajk okup.acyj- 50), właściciel Taszma i Wroński, pod­
ny z powodu nie\V~'płacenia tygo- jęło strajk 60 robotników z powodu 
dniówki. Firma w~"placila częściowo niewypłacenia zarobków. Str.ajkujący 
zarobki i przyrzekła \V dniu 1 pa- zajmuj9- mury. 
ździernika wrplacić resztę, tak, że '" firmie Grynsztajn załoga podję-
dziś strajk ulegnie likwidacji. la okupację z powodu niewypłacenia 

\V fabryce waty "Ławata", wlaści- należności. 
ciel Frydman (Leszno 41), na tle nie-- Konferencja w sprawie zlikwido-­
w~'placenia zarobkÓ'w 40 robotników ",ania okupacji w firmie Joskowicz 
podjęoł okupację. Wczoraj po polu- (Legionów 13) nie dała wyniku. Nowy 
dniu wobec wypłacenia należności, właściciel maszyn na razie nie wyra­
stra,ik został zlikwidowany. ził zgody na zatrudnienie robotników, 

Na tle podobnych nieporozumiel1 którzy wobec tego o!l:.Upu.i9- fabrykę. 
wybuchł stra.ik okupacyjny w firmie 

Przeszło 2 miliony złotych 
wynosi preliminarz budżetowy szpitali miejskich 

Ł ó d ź, 30. 9. - Na odbytym posie-/ Preliminarz ten wyniesie 2.091.000 
dzeniu rady szpitalnej uchwalono pre- złotych, co w porównaniu z rokiem 
limina1'z budżetowy szpitali miejskich przeszłym stanowi wzrost budżetu o 
na rok a(lministracyjny 1938/39. przeszło 163.000 zł.. 

d 

Konferencja w sprawie kelnerów 
Ł ód Ź, 30. 9. - W Inspektoracie 

Pracy odbyla się konferencja z przed­
stawicielami Związku Kelnerów i Sto­
warzyszenia Właścicieli Restauracyj 
w sprawie podziału pracy i zatrud­
nienia bezrobotnych kelnerów. 
Związek I{elnel'ów proponuje wpro­

wadzen i e ~8-godzinnego tygodnia pra-

• 

cy z tym, że obecnie zatrudnieni pra­
cowaliby po 12 godzin przez cztery 
dni, a przez pozostałe trzy dni za trud­
niol1oby bezrobotnych. 

Restauratorzy wyt'azili zgodę pod 
warunkiem, że Związek Kelnerów o­
pracuje szczegółowy plan podziału 
pracy. 

Strajk demonstracyjny 
w przemyśle dzianym 

Pł'~em1/s1(H,('Cll o(ln:łłcili. ~({(l((nht robotni/UJ'" 

Ł ó d i, 30, D. - W przemyśle dzia- Przemysłowcy w wyniku akcji uzy-
n~'m zarobkowym robotnicy podjęli 2- skali od nakładców podwyżkę stawek 
godzinny strajk demonstracyjny. Na opłat za produkcję i zawiązali specjal­
odbrtych zebraniach postanowiono, że ne zrzeszenie, które jednak odrzuciło 
o ile w ciągu trzech dni przem:\lslowcy :i:ądanie robolllików podpisania u­
nie podpiszą uktaclu zbiorowego, pro- kładu. 
klamują strajk. -

Nie prowadził ksiąg handlowych 
Sąd ska~(ll kupca na 500 ~l g"~ywny 

Ł ó cI 'l, 30. 9. - Przed Sądem Grodz­
kim w Łodzi odpowiadał w dniu wczo­
rajsz~-m Helmut Halberg, właściciel 
dużego składu konfekcji (Nowomiej­
ska 6). 

\V myśl rozporządzenia Prezydenta 
Rzplitej, przesiębiorca, którego obrót 
przekraczał 200 tys. zł rocznie, obowią­
zany był do prowadzeni,a pr.awidło-

KRONIKA DNIA 
Ka ul. Srebrzyńskiej 10 wpad? pod koła tram­

waju linii Nr. 3 uczeń 14-ll?tni Ryszard Jerz­
mano\Vskl (Górna 33) idoznal obciecia palc6w 
u lewej stopy. RruulegO odwieziono do szpitala. 

Z mi~szkania Walentyny Rogalskiej !Al. 
Unii 1) nieznani SP! awcy skradli rzeczy war­
tości 100 zt. 

Z miesllkania Józefa Jarugi (11 IJistopatla 
liHl skrad2liono narzędzia ciesielskie i bielizne 
waJ'to~ci 130 zł. 

wych ksiąg handlowych. 
Halberg - jak ustalono - osiągał 

obroty pow.dej 400 tys. zł, jednak ksiąg 
nie prowadził tak, że trudno było w 
ogóle ustalić wysokość jego dochodów 
i obrotów. 

Sąd Grodzki skazał Halberga na 500 
zł grzywny z zamianą. w razie nieścią­
galności na 2 mies. aresztu. 

Im mniej wyjazdów za granicę 

- tym więcej pieniędzy 

na surowce. 

Z dnia 

Z Tygodnia L. O. P. P. 
Drużyna P. C. K. na trasie zawodów 
marszowych w maskach przeciwgazo­

wych, 

Rejestracja mężczyzn 
rocznika 1918 

Ł ód ź, 30. 9. - Dziś, dnia 1 PB:ź­
dziernika, winni się zgłosić do reJe­
stracji wszyscy mężczyźni roczn.ika 
1918, zamieszkali na terenie I komlsa­
riatu P. P., o nazwisku na literę A, B, 
C, D, E, F oraz z terenów VII kom. P. P. 
o nazwisku na literę A, B, C. 

Rokowania w sprawie 
pracowników tramwajów 

podmiejskich 
Ł ó d ź, 30. 9. -- Odbyła się dalsza 

konferencja w sprawie ustalenia wa­
runków umowy zbiorow.ej dla pra­
cowników tramwajów podmiejskich. 

Konfer.encja nie doprowadziła do 
ostatecznego ustalenia warunków. -
Rokowania dalsze odbyć się mają w 
przyszłym tygodniu. 

Przedstawienie na rzecz bu­
dowy szkół powszechnych 
Ł ó d ź, 30. 9. - W nieazielę 2 pa­

ździemika w Teatrze Polskim odbę­
dzie się premiera sztuki Rostanda pt. 
"Cyrano de Bergerac:" z które.i dOCl~ó~ 
przeznaczony zostame na cele mIeJ­
skiego Komitetu Budowy Szkół Po-­
wszechnych. 

Krótkie wiadomości 
SPRA TV A EKSPORTU WŁÓKIEN­

NICZEGO 
Na posier.lzeniu komisji stanaaryza: 

cl/jnej w Izbie Przem. - flanel!. w Łodzz 
o~nawiano kwestię usprawnienia eks­
portu wyrobów 1OlókiennicZ1!ch 1p 
związku z wytworzoną sytuacJą polt­
tyczną w Europie S1·odkowej. 

W PONIEDZTAŁK! TEATRY ŁÓDZ­
KIE NIECZYNNE 

W poniedziałki w Teatrach Miej­
skich: Polskim i Popularnym przedsta­
wienia będą zawieszone, a to ze wzglę­
du na to, że personel techniczny doma­
gal się przyznania pracy w ciągu sześciu 
dni. 

Dyrekcja uwzglęclnila to 'żąaanie, 
RUCH W GALANTERll 

W handlu hurtowym galanteryjnym 
zo.nolowano znaczne oł.ywienie, Obroty 
są większe o 80 pct, niż w sezonie ubie­
głym. Zanotowano również poclwyżste­
nie cen na galanterię przeciętnie o 10 
pct, co stoi w związku z obniżeniem się 
wskaźnika produkcji. . 

Na razie nie 111o:;na przewidziec, jak 
będą się przedstawiały obroty w handlu 
detalicz17 ym, gdyż ze względu na trwa­
jącą pogodę konsumenci wstrzymują się 
od zakupów. 

)oj pracowni Poli IJenga (Limanowskiego 33) 
złollzieie ukJ':l.d1i kilkadzie",int szotuk gorsetów i 
bi\lRtnnoszy wal'to~ci 2UO zł. 

Towarzystwo PrzyjaCiÓł Łodzi 
.JÓzefa Szurani (Pl'z~j3z(1 40) zamelclowala, że 

Zofia Anrlrzejc\V~ka kraula jej z kosza 120 zl 
w gotówce i zl.icgla. 

Ka ul. Piotrknw,kipj 6 w celnrh samohój­
czye!t zażyła jodyny ni!'7 .. nanu kolJieta w wleku 
okolo 20 lat. I)(>8PNutk<: w stanic nil'l>l'zylom-
1'1 Y 1\1 przewi('ziono rio szpitaln. Powouów samo­
bój,twa, alli nar.wiska liiI' ustalono. 

4(i-letlJia Helcna Kwin tkowska (Korzeniow. 
skiego 18) wl'pudln z oJ<na II piętra, odnOSZĄC 
złamanie nod i żl'her. Ranna przcwiczlono w 
stnnie cir:żkim rIo ~7I1itoll1. 

\V mieszkaniu wlasnym prozy Bnluckim Ryn­
ku 10 zatruła sil) n;Plln3lJpn plynem w celach 
sl1mo!tókZy<ll 2(j-Ietnia JalJina PoimIska. De­
I<pcI'atce udzieliI pomocy lekul'Z po:;otowia ra­
lunkowego. 

W Krakowie zabrakło masek 
Kra k ó w, 30. 9. - W związku z 

ożywioną propagandą w tygodniu 
LOPP rozsprzedano w Kmkowie wszy­
stkie maski gazowe, tak że w kupnie 
nie 'można ich obecnie dostać. (bt) 

Gdzie jak g-dzie. ale wlaśnie w Łodzi 
potl'7.cbne jest jak najściRlejsze współ­
dziala n ie czynni1,ów oficjalnych i społe­
czeJ1st\\'il, pr7.y wszelkich posunięciach, 
mających na c("lu przekształcanie archi­
tel'loni.rzne m jasta. 

CZYllniki biul'ol,ratyczne, na ogól ze 
śroclowisldem ~tosun];:owo słabo zrośnię­
te, pl'Zl' ł'7.UCanc z miej ca na miejsce. nie 
w~rc: zu\\'njl\ poU'zeb mia!'\ta i jego chara]{­
teru tak bezpośrednio, jak społeczeństwo 
same. 

Przy łącznym rozpa !l'~r waniu poszcze­
g6lnFh projektów przebudowy i urzą­
dzenia miasla przez czvnnil<i oficjalne 
i pJ'zertstawicieli spoleC'zcristwa, istnieje 
pelniejsza gwaranrja u\\'zględnienia po· 
trz("h i interesów ]urlności. 

Na tel'enio łódzkiego środowiska 
wszelkie plany przekształcania placów, 
ulic, wytyczania nowych al'teryj, wzno­
szenia budynków reprezentacyjnych po­
winny być, naszym zdaniem. ustalane i 
uzgadniane z Towarzystwem Przyjaciół 
Lorlzi. 

Takie wspóhlziLtłanic wyszloby nie-

wątpliwie na zdrowie "'szrlkim pomy­
słom urbanistycznym zarządu miejskieg. 
czy województwa. 

Życie dostarcz~"lo już pod tym wzglę­
el('m pouczających przykładów. I tak 
jak powszechnie wiadomo, zarząd miej­
t>ki, chciał za wszclką cC'nę ulożyć na 
Placu Wolno~ci kosz10wnn. i szpetną z 
Plllll,tu widzenia calo 'ci placu mozaikę. 
Dopiel'O alal 'm ~polecze!lstwa, jJohudzone­
go przez Towal'z~rstwo PrzyjaCiół Łonzi, 
doprowadził do przeforsowania planu 
ut'ządzl'nia na Placu \~oJności estetycz­
nyrh 7.ielellcÓw. 

Nic tety plan znhu(low~' Placu Dą­
browskiego i wzniesienia na nim urzędu 
wojewódzkirl:'o ustalono hez porozumie­
nia się z ezynnikiern społerznym. Oka­
zujo się teraz. że plan ten calkowicie 
nie odpowiada potrzebom Łodzi. Spo­
dziewamy się. że slm:zna akcja Tow. 
Przyjaciół JJodzi w sprawie Placu ' Dą­
browskiego odniesie sukces. Spodziewa­
my się także, że ohecnie nie będzip się 
.:pT'zrhurlow~''''alo'' 1'Jodzi bez zasip'gni~cia 
opinii TCl\vat'z)'!':>twu Przyjaciól Lodzi. (1.\ 
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74-letni starzec zginął w płomieniach 
ratując dziecko ' 

domu i porwawszy na ręce znajdują- Dr med. H. ZIOMKOWSKI 
Bohaterski starzec wpadł do płonącego II I 
cego się wśród plomieni 4-letniego Ro- speej. ebor6b skór. wener. , moezoplcloW)'eh 
mana Jochowskiego rzucił się do wyj- I Lódź, 6 Sierpnia 2, tel 118-33.. 
ścia. W tym momencie runęła na star- :....op:..r~z':.i.J,·,:;:;m~u:oll·,;;:,e~9;..-1~2:;.;i:.:3~-.:;;9.:..W.;.;...:;n:.:.ie~d~z;;;i_el ... ;_9_-1;,,;;2 ...... 
ca płonąca belka przygniatając go. Mi- D 15 099 

Bohaterska śm,ierć lI~d~iwego wieśniaka 
mo natychmiastowego ratunku Wo­
źnicki i dziecko ponieśli śmierć. 

C i e c h a nów. - We wsi Suleszów 
w mieszkaniu Antoniego Woźnickiego 
wybuchł pożar. Ogień ogarnął cały 
dom i przeniósł się na sąsiednie zabu­
dowania. 

Notowania giełd 
zbożowo-towarowych 

B y d g o s z c z, 30. 9. Żyto 14-14.25: psuni­
ea 18.75-19.25; jęc-zmień I gat. 15-15.25, II 
gat. 14."iO-14.75; ow!es 14.25-14.75; otręby ty t­
nie 10.50-11; otr<:by pszenne m. 11-11.50, śr. 
11.50-12. gr. 12.2~12.7.5; małka zyŁnia 6S'/.22.50 
do 24.50; mąka pszer.na 65'1. 30.50-33. 

K a t o w i c e, 30. 9. Żyto 16-16.25; p8l!:eniell 
ez. 21.75-22.25. jedn 21.50-22, zb. 21-2:1.50; 
jęczmiel'i przem. 17-li.50. past. 16-16.50; owiCf! 
jedno 17.2.}-'17.75. zb. 16.50-17: otn:b:v żytnie 
9-9.50. otrllbl' PSZE'nne gr. 11,;iO-12, ~r. 10.00 
do 10.50, m. 9.25-9.75; m~ka żytnia 65'1. 21i.25 
do 26.7.'); maka pszenna 05'1. 34-3(i, 
Ł 6 d t, 30. 9. Żyto 15.25-15.50: pl!Ullica 

jedno 21.50-22, zb. 21.25-21.50: jec;.,mień przem. 
14.S0-15: owies jedno 16.50-17. zb. 16-16.50; 
otreby żytnie 8.50-8.75; otręby pszenne śr. 10.00 
do 10.25, gor. 9.7~10: mąka żytnia 65'1. 25.75 

.do 26.75; maka psze.nna 65'1. 30.25-37.25. 
L w ó w. 30. 9. Żyto I st. 15-15.25 II trt. 

14-14.50; pszenica cz. 20.50-20.75. zb. 19.50 do 
19.75: jeclimień przem. 15.7~16.25, past. 14.25 
do 14.50; owies I st. 16-16.25. II s·t. 14.7~15; 
otręby żytnie 7.75-8; otręby pszenne gr. 9-9.25. 
śr. 8--8.25. m. 9.2~10; mąka żytnia 65°'. 27.00 
do 27.50; mąka pszenna 65'1. 36.50-37.50 

'V a r s z a w a. 30 9. ;i, y to 14 50-15: pszeni­
.. a cz. 21.75-22.~5. jedno 20.50-21. zb. 20-20.50: 
j~czmień I st. 15.2:;-15.75. II st. 15-15.50: o­
wies I st. 15-15.50. II st. 14.:30-14.7S: otrehy 
żytnie 8.75-9.2.3; otręby pszpm1e gr. 11.50-11.75, 
śr. 10.25-10, m. 10.'7"'<>-11.25: mąka żybn!a 65". 
24-24.75; mlł!ka pszenna 65'/, 31,;30-36. 

W pewnym momencie jedna z ko­
biet zaczęła krzyczeć, że w płonącym 
budynku znajduje się jej 4-letni syn. 
Na ratunek rzucił się, nie zważająQ 
na ogień, 74-letni Ignacy Woźnicki. 

Ogień strawił ogółem sześć domów 
mieszkalnych i pięć zabudowań gospo­
darskich wraz z inwentarzem żywym 
i martwym. 

Jak żydowski lekarz 
"opiekował" się chorymi 

Na slcego ~ast~pc~ tt'y~nac~yl 'Inloclego studenta-Żyda 

D r o h o b Y c 7.:. - Dr med. '''eis­
berg, praktykujący stale w l<:rasnobro­
dzie, udając się na urlop, zaangażował 
jako swego następcę Borucha Friezela, 
studenta medycyny jednego z uniwer­
sytetów zagranicznych. Friezel, nie-

upoważniony do leczenia, przyjmował 
chorych i wypisywał recepty na blan­
kietach dra Weisberga. Lekarz i jego 
zastępca pociągnięci zostal i do odpo­
wiedzialności. 

--------------........ --------------
Zwariowany klub dziwacznych zajęć 

SJnakos~ mydla, fabryl~a'łtt "antycznych" 'mebli 
N o w y Jor k. - Istnieje tu nie- Ostatnio palmę pierwszeJlstwa w 

zwykle dziwaczny klub. Oto co pe-/ takich dziwacznych zawodach zdobył 
wien czas trzeba przedstawić znajo- niejaki John Hanser, który żyje nie­
mych, którzy trudnią się rozmaitymi zwykle wyhvornie, zarabiając jako 
d7.:iwacznymi zawodami. smakowacz mydła. Zadanie jego po-

lega na tym, aby przy pomocy języka; 
stwierdzić, jaka jest zawartość tłu­
szczu i ługu w danym mydle. P. Han­
ser zapewnił swoich słuchaczy, że 
można sobie wyrobić smak do mydła. 
tak samo, jak do wina czy pieczeni. 
Poza tym jest rzeczą bardzo zabawną 
ponoć móc puszczać bańki z mydła. 
ustami. 

Niezwykle oryginalny jest zawód 
"człowieka-robaka", którego zadanie 
polega na tym, aby przy pomocy spe­
cjalnego aparatu fabrykować w no­
wych meblach dziurki, jakie pozosta. ... 
wia po sobie kornik, W. ten sposób' 
powstają "antyki", 

P. Sorrel wypróbowuje wrotki. Za­
jęcie to jest bardzo nużące i przypra.­
wia o zawrót głowy. 

Wznowienie komunikacji 
N o w y Jor k. (PAT) Donoszą tu, 

że niemieckie linie okrętowe postano­
wiły niezwłocznie wznowić normalną 
komunikacj e transocooni CZDą. 

Składki I pokwitowania 
W administracji pismll nuzcl'O złorono w 

dal·zym ... iągu: ... . . D l..t 
Na L. O. P. P.: Z okaZJI, )m)~nm yrel< ora 

Wielkopol,kiE'j Rzkoły Muzy.czn~J, p. Doktorll 
\Vacłnwa Piotrowskiego, ofIarUJe grono nilU' 
czycielskie zamiast kwiat6w 30.- zł. 

L O 8 Y T. klall7 są do nabycia w mo;ej kolekturze. 
Według planu U 10terU główna wygrana wynosi 1.000,000,- zł, ogólna zaś 

suma wygranych wykazuje 25.200.000,- zL Przetarg Z· AGIEW łedYDYDlezawodDY 
. i Dajłaószy środek 

do rozpalania ognia w piecu. 
'Vobec znacznej liczby wygranych,. popyt na losy jest nadzwy"'zaj ożywkny. 

Zatem pro'Szę nie zwlekać z nabyciem los\.!. iN n'loje'j zaś kolekturze padły do· 
tychczas takie wygrane jak: 250.0O<J zł, 100.000 zł, 75.000 zł, kjjka X po 5J.000 zł, 
30.000 zł, 20.000 zł, kilka set X po 10.000 zł i ..>.000 zł. tudzież kilka tysięcy 
X po 2.500 zł, 2.000 zł, 1.000 zł itd. Zamówienia z pl'ow;ncji załatwiam pocz(ąg 

Zarzad Powiatowy Związkn Zastępuje naftę lub drżazgę. 'Nie kopci, nie 
Inwalidów Wojennych kolf! w smoli, bezwonna, Do D a b y ci a w KAZDYM 
Wiellluin oglasza przetarlZ pu- sklepie. Sprzedaż w akladlie papieru Ł6dź, 
hliczny na dzierża we kiosk li ,,, ______ Ki_·l_in_'_s_k_i_e,::g_0_1_4_'_,_te_l_e_fo_n_l_9_3_. _19_, ___ _..:-D-1-:7-:2'1O:--

~!~r:r~~:~~O/:~~::~~~::~~: r ftlnN Mnnv M~rKI~J l[~nnRD H[IMAD 
Kol;! (sklep J. Pllarsklel?o) ul. ~H Uli UU I ~~ L Łódź. Przejazd 6, tel. 168-90 

odwrotną. Stefan Ceutołwski ~ 
Poznań, pl. Wolności 10. 

t, 

p, K, o, 203.15ł. = Krak. PrzedmIeście 32 w ·Wie· ------------------
Inniu. n 1911ii4 Specjala.ość: FBAK~ i FU'XBA 

Nagłówkowe sto-wo (tłusto) 15, groszy, katde 
dalsze słowo 10 groszy. 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a - każde stanowi 1 słowo. Jedno oglo- . 
szenie nie moi e przekraczać 100 słów .• tym 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Ogłoszenia wśród drobnych: t·łamowy milimetr 30 grooizy. 

5 nagłówkowych, 

11[1. DOMY.PARCELE'3 

Place 
do sprzedania po cenie !mi·żonci. 
Wiadomość Agpntura Orędowni­
ka. Poznąń n 19 (;59 

Dom 
rze:!nictwem. clol1:odnie sprzedam. 
Powiatowe miasto, 7.000 \\'platy. 
Oferty Orędownik Pozn'ań 

za 89433 

~_~ ... PI_E.N_IĄ_D_Z .. __ ", ... 

Wspólniczki 
!IOO zl do składu kolonialnl'go po­
IIzukuje. Oferty Orędownik 1'0-
znań zd 00 360. 

500,- zł 
~1I kwartal pooz;u·ku.lc: O<lodam 
1000. Agentura Oredownib -
Obrzyoko. n 19661 

II:-.Q2ENKI I 
Panna 

"'-Ietnia pozna wdowc-a cel ma­
trymonialny. Oferty Oredownik 
Poznań zd 00 460. 

E 'l. SPRz"EDA2E _li 
Okna używane 

«tSzklone dobrym stanie r6tne 
wielkości sprzedam. Oferty Ku· 
rier Poznański zdg 00 354-5. 

Skład 
kolonialny. CE'ntrum \Yrze!1ni. rlo­
brze zaprownrl?on)' SlPrzf'dam. Ja­
godzil\s·ki. Września. SienkieWI-
cza. n 111353 

Ku. KUPNA I 
Tokarnię 

do mdali uh'wana dobr~m ~b­
nie kupi<:, Oferty Kurier roznati­
ski zdg 00 555-6. 

, O,GÓLNOPOLS.KIE . 
Niedziela, Z października. 

7.15 -a~dyeje poranne; S.Hi au­
dycja dla 'WSI; 9.13 regionalna 
tranoSmisja z Zalesu:zyk (przez 
Lwów). 1) reportaż wstępny. 2) 
naoO'i.ct1!two z koścIOla par1łf. 
w Za1esZC7.Y'kach. 3) ,,\\ 'inohr3nie" 
- repOr,taż (sło\,-no·muz;yczny): TOl'uń - 8.43 audycja regional· 
l1.4ii nasz program muzyczny w na: 9.10 program na jutro: l;ł,OO 
'sezoni!' jesienno-zimowym - 0- przf'glad tpatralny - omówi dr 15.00 J(onigsw. _ 
mówi Edmund Ru<lnicki. kierow- Jan Piechocki; 14.40 fragment nipmieckipj z ud-z. chól"U i soli­
nik Wydzialu :Muzycznego P. R.; z "Ohlopów" - Reymonta; 14.5(; stó\\': lli.OO ,,'rorlaw - WesOła 
11.57 s'Yl1naJ czalim; 12.0~ kOl1cert audycja okolicznościowa z okaz,ii 3ud. ,,·iej.ka: Praga - Konce>rt 
symfonic)ll1Y IV wyk. l(rakow8kiej 7.jazdu w Bierzgtowie: 19.30 .. V I1IUZ. lekkiej; 11.0n Ryga - KOll' 
Orkiestry Symfonicznej; 13.00 l'yd·7}ień Szkoly Powszechnej na (,I'rt muz. I'Om: llt;vc-znej' 17.15 Me­
przegll\d kulturalny; 13.10 muzy- Pomorzu" przemów-ienie kuratora diohm - .Muz. rozl' )'wkowa: 17.20 
ka obiadowa \li' wyk. o.rkiestry Okrll>gu S"kolnego Pomorski('go: 1:łlloapes7.f - )lu.7.. tanl'czn8; 18.00 
RozgłoSni Pozn!lńBkiej, Mieczy- 19.411 mU2Y'ka POIE'ka - płyty: Londyn Rcg. - ]\fuz. lekka; Mo­
sława P'ronka - tenor i Hiero- 19.55 wiad. sport. z PomOl"Za; 23,50 nacJ.illm - )'felodie lu-dowe: 19.00 
nim a Szperki - fortepian: 14.40 zakończenie audycji. Lyon - Koncert popularny: 1<'10-
wszystkiego po trochu - audycja Kato'l'l'ice _ 6.15 audycja POran- ren cia - Koncert chóru. Szlut­
dla dzieci: 15.00 audycja dla wsi: na: 7.10 śląs.kie lokalne odmiany gart - ]\f",lo(lie operetkowe i IR-
1) komasować ;zy nie komasować drzew owocowrch _ pog.adanka: neczne: "'. EifflA . K(Hl('pr' 
sp61rlzielnie mleczarskie - pog.; 8.45 "Akc-ia sadowniczo 11a Ślą- symIoniez11Y z udz ~oh"'k . " '''~ 
2) muzyka';'" płyty, 3) "Zablocie sku" _ pogadanka: 9.0- "Bc7l)lie- Londyn Reg. - Sonata "Ham­
idzie ku liwiatu" - obrazki z, żY- cz:eństwo pracy w warsztacie" _ merklavier" Beetlto\'eli~ " 
cia wsi.. 4) .. \V;ionobranip.'· - re- pogadanka: 13.00 J;rzegląd kuHu- Egona Petri: Luksemburg - ~1117. I 
portaż lo ZaJesllCZyk. 5) .. Gdy raJny; 14.40 .. 00 slyc-hać na Śla- lekka; 20.10 Konigsw. - Koncert: 
mia~ tM:ydzieści lat" - słuchowi- "ku t"; 14.50 ,.Popoludnie !ilas<kic- symf. utworów Heethovena: \\. 
sko z życia llenryka Sienkiewicza go rolnika"; 19.30 .. 'V niedziele 'Pro!!,r.: "Egmont" uwert. i 8ym' 
- li okazji poświęcenia kopca w przy żelaźniaku": 19.57 wia.cJomo- fOnia nr 7; 2O.1G Praga - Kon · 
Woli Oltrzejakiej. Napisał Stani- §ci sportowe; za.50 zakończenie cert OzesJdej Filharm-onii. '\\' 
"law Mila!!Zeweki; 16.3: utwory au,ctycji progi'. tańce slowiańskie Dworz~-
fortepianowe w ">'3'k. Aleksandra _ . . k 203- Med'olan Ul b' 
Brachookie"o (z Katowic)', 17.00 Krak6w -. 8.4~. .,:tol~d'7lle, ka- -a: . a I - U lone ., t k k dl melodie; 21.00 Rzym - .. Madam· 
transm. z Kongresu Dziecka; ,,:Z .a.~!, SY -Ier Ja -o pas·za. a me san5 genc" op. Giordana; Me. 
17.:10 przem6wi~nje min. W. R. SW.!I ; 8.,!0 mUD:yka dla WSI. - diolan _ Melodie rozrywkowe: 
i O. P. proI. Wojciech~ Święto- płr.~y; 9.~0) . .,Rozmowy z. rolnIkl!- F'lorencja _ ~fu7.. s"nkopowaTIa ' 
slawskiego do mlodzież~ akade· 0]1 - r lI1Z• Lęch RO~fll;ze",sk l : 21.20 Bruksela fr. - 'Kon~Prt orko 
m.jckiej: 17.40 podw,ie:czorek przy 1~.01l "Kultura I !'.ztl!'ka . - Spr~. ")'mfonicznej: 21.30 R. Paris _ 
mlkrofc>nle. TransmISJa z salt ho- \\ y teatralne om6wI J6zef Alek- Koncert svmf z u(1zialem o]' tk' 
telu .. Bri,;tol"; w pl'Zel'wie: ok. safl(le~ .9~lu"zka: ~4.40 fragment (fort.); 21.50 ~i:eoiolan - Ko~~er; 
g!>,lz. 18~20 c-hw:Ja Biur.a !?tq. 7. POWlesCI ,Talia WIktora. pt. "Ol" 8ymf. 22.05 Droitwich - .. Tom 
dlów: 19.10 .. Henryk Slenkie\".::z k,a na. ngoru' ;- cz)ta Zygmunt Jone-s" op. Germana: BurJapcszt 
-; szkic literacki Zofii Kos<>ak l.Z J;:.~f:l'lch,er:_l4.5J mu,zykn - .. ~lytYi - Koncert popularny: :::lztokholm 
Krakowa): 19.30 slynni wirtUOZI: 1.,.10 ,.(~a\\~rl.a regl07la!:!a . ,,1' - Koncert kwartetu' Lipsk­
M~rian A!lderson - kontralt i ?'lorowleckleJ ,_ C'lo~lelnI :_ 19.30 Muz. lekka: 23.00 Loksemb~rg _ 
EI'lca 'MOTlnI - skI'l'ypce (plyty); k!,n('ert. rozry" k<H\Y. w ">-'yk()n~.: )[uz. tan~Cl')n3: 23.11) I{alundborg 
20.00 "Damy i huzary" - opera mu ork!el'1~l'r mal!-d.olmoweJ: 19 .. )0) _ Mu?. lekka: 24.00 Sztlltgart i 
kOD1i~?,na. ".' 3;cl1 aktacti Łucją- lok~1lne _wJ.uclom.os?1 l'Op,0!:towe; - (rrankfurt - Kon('ert rozrywko. 
n~ r\.~rn-)enl'l;let:o. wg komer].1 23.00 zakonc-zcme audl CJI. wy z urlz. oh61·\!. 1'01. \V pro"r' 
Alekl'nlldra Fre(f.ry (prapremiera\. L6d7. - 8A5 piosenKi żołnieN>kic mllz. poważna, niemieckl.. i lu~do: 
Transmilsja z Teatru Wielkiego - plyty; 9.10 odczytanie progra- wa. 

II 18285 

Znak oferty naprzykład: z 18923, n 2745, d 1790 
i t. d. = 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszed'1ie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą­

teczne przyjmuje się dQ godz. 9.25. 

A. Pjl'ehocki, Poznnń, tel. 12·36 
PI' 6727138.549,;)3 

Dwaj czeladnicy 
krawieccy na stalą prace dam­
sko-m~~l;lł z pod~niem warunk6w 
moga ~ie naty ... hm:ast zglosić. 
~t. Kupturer.ak. J(ońskie (Kie­
leckie) Mala!'holVskiego 32. 

zd 90637 

Dziewczyna 
skromna elo w~zystkiego zara. -­
G6rna \\'ilela 1!l lU. 15. 

P 7520-39126 

Czeladnik 
kraw;pcki. dobrą sŁalą prac~. po. 
trze>bllY zaraz. Agentura Orerlow. 
nika .Jarocin. n 19 6~ 

Cholewkarz 
dobry modl'larz i kaJkulafnr. kt6-
ry m6glby k ierować cholC"'lcarn.ia 
moi,~ sie zara.z Zll'lo1OjĆ. &taillcja w 
miejscu. 02j\Y6jd~k. Trzemeeamo. 

n 19 &56 

Humor zagraniczny 

Mąż: - Spojrzyj! Włos w zupie! 
2; o n a: - To twój. Moje są krótsze. 

C"Le Rire"). 

o ł • l-lamowy milimetr lub jego mieJsee kontuje: 1ł' IW1czajnych na .tronie 1I·la· 
g oszenla mowei 15 groszy, na stronie redakcyjne; (4·łamowej): a) przy końcu cześci 

redakcyjnej 30 groszy, b) na atronie czwartej 50 grOSZ1. c) na ,tronie drugiej 60 ir08ZY, 
d) na stronie wiadomości miejscowych 1,- al. Drobne oglOl!zenia (najwyżej 100 lł6w, w tym 
.l nagl6wkowycL) slowo nagl6wl'owe drukiem tlusttm. '15 gros!:)'. każde dalsze ałowo 10 groszy. 
Ogłoszenia większe w§r6d drobnycb poezynając od ostatnie; atrony, l·llI.IllOwy milimetr 30 gro· 
iZy. Ogłoszenia skomplikowllne, ~ zastneteniem miejsca - od p05zc-zeg6lnego wypadku 20'1. 
nadwyżki. Ogłoszenia do bietącego wydania przyjmujem, d.l gOdziny 10.30. a d" wY<1'ań 
niedzielnych l Świątec!m.1ch do lI'odzlny 11,80 rano. Za błędy drukarskie, które nie !miekształcają 
treści oglOllzema, Ildm~m.~,.lleja ni, odpowillda. Oglos~enia przyjmujemy tylko 7a oplata! góry. 

Prenumerata'" Polsce I odnoszeniem u!:et1 do domu miesięcznie (7 razy w tygodniu) 
-------.-. - 2.50 .zl. r.a rranica miesięcznie od 8.00 zl do _ 6.00 zł (zależnie od kraju), 
Adres 3P3rlO~kC4)1 I a~_mln!str~<;.jl centralnej: Poznań, Św. Marcin 70. TeleConv: 40-72 14-711 

. ,', 4·61 •• >a-24. 3S-2,); PO gonz, 19 oraz w nIedziele i świ~l8 tvlko' 40--') R' I k ' 

NIlkład t eselonkł: DM1kamła Polska S. A. w Poznania. - Knnto P. K. O. 

!'d.powledwtlny: .J an Płazak z POZ1lania. Za wiadomości i artykuly z -m Lod ~~. e( a. tor 
\V lad~sla\V ~Iacląg,. ł:6d". u~. Piotl'kowska 91. Za .. Kronikę Wielkiego Po'mol'za~! ~~g~w!al18 
Frtpcl~zek PrzytarJ;k\ z .Poznan,ia. - ~ą ogłOszenia i. rekl~my odpowiarla Ant~nl Leśnj~~i'c~ 
z OZl1anl8. ,e.\oPI~ÓW 11IezamówlOnych redakcta nIe zwraca _ \v . 
p~rlk6W. 8Powodowan~ch .silą. wyższą. przeszk6d w zakl.adzie • .strajków 'itP •. wydnw~~~~~v{J ~r; 
oc pOWiada za dostarczpnIe PIsma. a prenumeratorzy file mają prawa domdg' . . d 
starczonych lIumerów lub odszkodowania. anIa 81e me ()o 

Poznań 200149. Pocztowe konto rozrachunkowe: PO!mań 3. numer kartotek 03. 



'Ift~." e-rnp-el ~rs mr :<p~ 19r5'eZ~ - , 

_ 'f1ZA.I,g a~ 'f13ZJAMZ PIPAZ.Iq 
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Chłopcy nadrabiali miną, ale Srece biło jej mocno; po(Jsu-
dziewczynki trzymały się pod wało się aż pod gardło i ściska-
rękę i kuliły jedna do drugiej. ło, aż do bólu, W uszach szu-

Najgorsze miejsce było koło miało, strach pętał nogi. Ale 
dużego placu, Nie było tu do- szła cią.gle w kierunku głosu, 
mów .mieszkalnych, tylko jakieś Rozeznała w ciemności jakiś 
szopy. W ciemności wyglądało ciemny kształt. 

to ponuro i groźnie, - Kto to? - spytała, ale sło-
Rozmowy urwały się, wa ze strachu więzły w gardle 
Nagle, , , Z głębi placu dobiegł i sama nie słyszała swego głosu, 

do ich uszu jakiś jęk, Gromad- Obejrzała się z lękiem. Jej to-
ka, jak na sygnał, stanęła w warzysze byli daleko, Przemo-
miejscu. gła strach i podeszła bliżej, 

- Ktoś tam jęczy? - drżą- To leżał człowiek, Nachyliła 
eym głosem odezwała się Zo- się, 
sia. - Ludzie, pomóżcie! - usły-

- Zdaj~ ei się! - sprobował szała cichy kobiecy głos, 
roześmiać się lekceważąco Ka- Strach przeminął. 
rolek, - Chodźmyl Czemu stoi, - Zaraz, zaraz! Pomożemy 
eie? pani! - zawolała energicznie. 

Chcieli iść dalej, ale w tej - Co ::Jani jest? Co panią boli? 
ehwili jęk się powtórzył głoś, Gromadka dzieci, słysząc głos 
niejszy i wyraźniejszy, Kasi podeszła już śmiało. Le-

_ Ktoś jęczy I - wyszeptała żąca kobieta opowiadała im u-
Xasia. rywanym głosem, że wędruje 

_ Może jakiś pijakI - rzucił z daleka. że znużyła ją daleka 
Zdzich droga, że jest chora, straciła 

_ A może ktoś chory! Trze- siły i nie mogła już iść dalej. 
ba by zobaczyć! - upierała się Gdyby dzieci nie przyszły jej z 
Kasia, pomocą umarłaby napewno do 

- Chodźmy, co nas to obeho- rana, 
dzil Chłopcy pobiegli szybko po 

_ Ja się boję! - przyznała pomoc, Sprowadzili ludzi. Cho-
się Zosia. rą kobietę oclstawiono do szpi-

_ Bać się nie ma czego! - tala, gdzie zajął się nią lekarz. 
nadrabiał miną Karolek, - Ale Dzieci rozeszły się do domów. 
po co stoimy? Chorlźmyl * 

- Nie! Trzeba zobaczyĆ, co Od tego czaslI, gdy któryś z 
się tam dzieje! - niespodzie- chłopców w czasie zabawy, po-
wanie energicznym głosem 0- wie lekceważąco o Kasi: 
świadczyła Kasia. - Ech, z nią nie wal-tol Ona 

Nikt nic nie odpowiedział. się boi! 
Energicznym ruchem Kasia Zaraz któreś z dzieci przy-

'9\·v"'nęla r'ękę !'pod ramienia Zo- pomina: 
si i szybkim krok iem ruszyła - Co? I Kasia się boi? Ho, ho! 
w ciemności. Gromadka stała l Niewiadomo kto jest tchórz, a 
przez chwilę, a później powoli kto nie tchórz, 
za.cz.~ła posuwać sit za Kui.. :.. :.J ~ L Y. T ... 
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- Neruś, a pilnuj rzeczy, nie słomie, A potem, jak smutno i 
daj ruszać - mówi, ciężko zimno bylo na wozie, kiedy mój 
schodząc z wozu stary "s~a- pan zabrał ~nnie z sobę, w pie:--
ciarz", to jest człowiek skupll- wszą podróż. Teraz już trochę 
jący po wsiach stare szmaty i przywykłem - myśli dalej Ne-
odpadki żelastwa. ruś - :tle czasem tak tęsk o 

_ 41a.1, hau - odpowiada za' rodzeństwem, szczególniej, 
Neruś, kilkomiesięczny psiak, kiedy pana nie ma, jak w j 
typowy 3wczarek z długą czar- chwili - rozmyśla Neruś i w~'-
nę, sze"ścią, puszystym ogonem, je przeciągle. 
zakOllczorrym białą cenŁką, bia- - Cicho, piesku, cicho, już 
łymi końcami nóg i .z białym idę, Chc€. ci się jeść? - mówi 
krawatem pod gardłem, poczciwy stat'owina, wracaję,c 
Neruś kładzie się na wozie, z workiem pełnym szmat. -

przymtUża jedno okon, drugim Naści, piesku, zjedz na zdl'owie, 
pilnie obserwując wóz. Chce - dodaje rzucając kromkę chle-
mu się jeść i pić, bo już daw- ba Nerusiowi. 
no wyjechali z domu. - .Taki śliczny piesek - wo-

- Oj, jakie słodkie było la wybiegając z podwórza dwu-
mleczko, kiedy jeszcze karmiła nastoletni Chłopiec - czy oa 
nas mama - wspomina Neruś, sprzedanie? 
- i jak wesoło i ciepło było w - Na sprzedanie to on tak 
budzie, liiedy razem z rodzeń- . ze wszystkim nie jest - odpo-
atwem baraszkowaliśmy. sił na _ :wiada ~ta.rusze.k "..., ale jakby 

_ .... ""'0.---' ... »-... .......... _~. :_~~_~. ,_ 
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się ktoś odpowiedni trafił, to 
bym go i sprzedał. 

- A ile by pan chciał? - py­
ta dalej chłopiec, głaszcząc psa, 
który macha ogonem z zadowo­
leniem, jakby dawno znał Leon­
ka, bo takie jest imię chłopca. 

- Trzy złote, nie będzie za 
dużo? 

- Zapytam się tatusia 
mówi Leonek i pędem biegnie 
do domu, skąd wraca rozpro­
mienio.:ly z pieniędzmi i obro';;ą.. 

Neruś zostaje zsadzony z wo­
zu i chłopiec trzyma go za obro­
żę. Wóz rusza, a biedny psiak 
rozumie, że jego pan odjeżdża 
bez niego. Chce biec za wozem, 
lecz napróżno rzuca się i szar­
pie. Ch~(,piec prowadzi go na 
podwórze i przywiązuje do pło­
tu. Neruś skomli żałośnie i do­
piero miseczka z mlekiem wpro­
wadza go w lepszy humor. Na­
syciws~y pragnienie, zaczyna 
się rozglądać ciekawie wokoło: 
na daszku sklepu na ziemniaki 
wygrzewa się w słońcu biała 
kotka z kociętami, obok space­
ruje ",'ielki czerwony kogut i 
gromadka kur, a także kurczę­
ta z kwol<ą. Koło podwórza nie­
wielki ogródek pełen kwiatów, 
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Wesoło - myślał Neruś i 
spogląda przyjaźnie na swego 
młodego pana, głaszczącego go 
po grzbiecie. 

Wieczorem chłopiec zabiera 
psiaka do swego pokoju. Od tej 
chwili Leonek i Neruś stają się 
nierozłącznymi towarzyszami. 
Wszyscy domownicy utrzymu~~ 
że Neruś jest miły i ładny: 
lśniące, czarne, długie futerko, 
porastające nawet uszy i puszy­
sty ogon podoba się ogólnie. 
Neruś ma teraz dobre jedzenie 
a nawet przysmaki, gdyż Leo­
nek dziali się z nim swoimi por­
cjami. Kiedy młody pan uczy 
się, Neruś wyleguje się w słoń-

cu na daszku - naprzeciwko 
okna obok kotki z kociętami, 
z którymi ma wielką chęć się 
bawić, ale kotka, niestety, nie 
rozumie, posądzając go o złe 
zamiary. 

Teraz właśnie N eruś trę.ca 
nosem kociaka, za co dostaje 
od kotki łapką, uzbrojoną w pa­
zurki i z piskiem kryje się w 
ogródku, a tu znów na biedaka 
rzuca Qię kura, prowadzająca 

kurczęta. Tak Neruś zdobY'.-ra 
doświadczenie kosztem podra­
panego nosa. Ma też N el'UŚ zwy­
czaj, !>.icdX jest najedzony! ~ .. ~: .. 
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Ale Kasia, to już za bardzo 
się wszystkim przejmuje. Jak 
zobaczyła, że Zdzichowi leci 
krew z nosa, to się popłakała! 
Widziane rzeczy, żeby się o ta­
kie rzeczy beksać. Przecież ją 

to nie boli. Zdzich nie płacze, 
a ona ul'zę.dza takie szlochy, 
jakby ją zabijali. I powiada 
przez łzy: 

- Okropne są te wasze zaba­
wy! Nie będę się z wami nigdy 
więcej bawiła w żadną wojnę· 

- Straszny tchórz z tej Kasi! 
- Ona zawsze była taka. Gdy 

była młodsza, bała się psów, 
nawet małych i koni; bała się 

nawet pogłaskać cielaka! 
- A swoją drogą - wystę­

puje z lekką obroną Kasi Ka­
rolek - (:hociaż bala się psów, 
jednak podeszła do Brysia. Pa­
miętacie, był taki bardzo zły 

pies na łańcuchu u rzeźnika. 

Wszyscy go się bali. Szarpał 

się i rzucał. Od obroży obtarł 
sobie kark, aż mu się zrobiła 
rana. I był jeszcze bardziej zły. 

- Pamiętam! - wtrąca Zo­
sia - ugryzł nawet tego dużego 
Janka, który się uczył u rzeź­
nika. 

- No, właśniel A Kasia się 
nie bała. Podeszła do niego i 
przyłożyła mu kompres na tę 

jego ranę. 
- I pies nie jej nie zrobił? 

- dziwi się Zdzich. 
-- Nic. Stał spokojnie l po-

zwolił sobie obandażować kar:,. 
A swoją drogą później się 
wściekł i musieli go zabić 
dodaje Karolek . 

- I Kasia płakała! 
- Ona o byle co płacze! 
-- Byle czego się boi! 
t6ż na to poradzić! I{asia 

kka już jes~. 

-.. Ma oczy na mokrym mieJ­
scu - śmieje się z niej Czesiek. 

- Śmiejcie się ze mnie, a ja 
nie mogę patrzeć na wasze bi­
jatyki. Przecież to boli! 

Chłopcy wybuchają śmie­
chem. 

- Chodźcie, zabawimy się w 
prawdziwą wojnę. W bitwę pod 
Grunwaldem! - żartuje Karo­
lek. 

- Nie chcQ! \Vcale się nie 
będę z wami bawiła - oburza 
się Kasia. 

I, naprawdęl \Voli nie bawić 
siQ wcale. Siada sobie z lalka­
mi w kącie podwórza i nie spo­
gląda nawet w tę stronę, gdzie 
dzieci urządzają jakąś zabawę 
z bijatyką. \V palanta, w "na­
rodowości", w "czarnego luda" 
- owszem, ale w żadne wojny, 
i bitwy nie chce się wdawać. 

- Ech, z takim tchórzem! 
Boi się, żebyśmy jej za mocno 
nie potrącili! - wzruszają ra.­
mionami chłopcy. 

* Pewnego razu w szkole było 
przedstawienie. Skończyło się 
koło siódmej, ale że to było w 
zimie, na dworze panowała już 
zupełna ciemność. Dzieci wra­
cały do domów większą gro­
madką. 

Przy szkole paliła się duża 
latarnia, ale dalsze ulice małe­
go miasteczka zalegał mrok. 
Nikt się, właściwie, ciemności 
nie boi, ale ... zawsze! Gdy jest 
jasno, człowiek czuje się pew­
niej. 
Początkowo dzieci rozmawia­

ły wesoło i głośno, lecz w miarę 
jak gromadka zaglQbiała się w 
ciasne ciemne uliczki, gwar 
ucichŁ. 
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'7) I dowodów. A jednak - zjawiła się 
1;)0 prostu miał stać się niczym. wątpliwość - dlaczego w takim razie 

'Jakimś, śmiech powiedzieć, Maciejem jemu pierwszemu o tym powiedziała? 
ZU'drą, ba czymś mniej zdatnym do Czy nie rozumiała, że zabija go? Czy 
życia, niż obecny Maciej Zudra... nie rozumiała, że odbiera cały se~s 

wylewające przed bliźnimi swoje cier­
pienia, kajania się i słabość duchową· 
W pojęciu Kate nie istniała większa 
nieprzyzwoitość niż wciąganie innych, 
bodaj najbliższych w podobnie intym­
ne przeżycia własn~. Odczuwała w 
tym jakby natrętną żebraninę o litość, 
jakby szantażowanie otoczenia swoim 
bólem, jakby popisywanie się na Ulicy 

go wzroku było zdumienie i niedowie­
rzanie: 

- Coś... coś ty powiedziała' 
- Powiedziałam, że ni~ mam ani 

prawa, ani zamiaru, ani ochoty zmie­
niać swoich postanowień. 

Oczywiście będzie musiał stąd ~ego przpzłemu. życiu .... Bo. to p~ze.~I~ 
uciec, będzie musiał zostawić to wszy- Jasne., Nte .zostaJe mu mc mneg , J 
stko, mają.tek, pałac, znajomych i tę palnąc sobIe w łeb. . . 

Glos mu wibrował, a wargi drgałj': 
- Czy ... czy to znaczy, że pomimo 

wszystko. .• że zostaniesz moją. ŻO­
ną? '" kobietę ,którą uważał za matkę, którą ~r~o by, ach! brło by mne ~eszcze . 

kochał i tę drugą, Kate ... Tak i ją, bo wYJsc:e: ,bl.agac Kate, by mIlczała, 
przecie nie mógł się spodziewać po przekona~ ją:.. . 

swoimi atakami epilepsji. 
Ten nowy rys charakteru Goga 

przeraził ją i napełnił smutkiem, cho­
ciaż brała pod uwagę wyję,tkowość i 
tragizm jego położenie. Stracił tytuł, 
nazwisko, majątek, nawet matkę. Sie­
dząc tam obok niego w ławce, wiedzia­
ła, jak ciężko toczy się w nim walka, 
wiedziała, że pl"tez jego umysł musia­
ła przemknąć tak straszna myśl, jak 
myśl o samobójstwie. Pomimo to nie 
znajdywała dlall dostatecznego uspra­

- Naturalnie, Gogo. 

niej, po Pomianównie, że zechce wyjść AI.e wiedzHl.ł ~oskona~e, z~ było o~~ 
za mą.ż za jakiegoś Zudrę ... Trzeba bę- nad. Jego siły. "p:o~t me mIałby . 

Powiedziała to z uśmiechem i z na.­
ciskiem, chociaż jednocześnie całą. si­
łą. woli musiała opanować popłoch 
wszystkich myśli, wszystkich pra­
gnień, wszystkich nadziei. Oto jesz­
cze raz przezwycieżyła siebie. Oto kil­
ku słowami niszczyła za. sobą wszyst­
kie mosty, oto nie dała się skusić tak 
wygodnej chwili do wycofania się, do 
egoistycznej ucieczki przed przyszło&­
cia wę,tpliwę" grożącą. niewiadomymi 
cierpieniami i niedostatka.mi, oto speł­
niła swój obowiązek. 

dzje wyrzec sie i jej. wagI po tym, co z, Jej ~st 'pr~ed c}1wIlą 
<. • usłyszał, wydobyc z slcbIe Jakąs pro-

Serce ścisnęło SIę gwałtoWnIe. śbę perswazję, czy propozycję. I po-
- Ona mnie nie kocha, ona mnie myśleć, że to ona, staje się Jego katem. 

nigdy nie kochała - myślał. - Gdyby Bo tylko ona. Ona jedna wie, w jej rę­
kochała, nie uwierzyłaby tej ... tej... ku losy ... Od niej jednej właściwie za­
Michalince, nie starałaby sIę zebrać 4=!ży wszystko. 

OKRUTNE MYśL! wiedliwienia. 
Po wybuchu ogarnęła Goga apatia. 

I nagle gdzieś w głębi mózgu jak 
palący żużel zatliła się myśl: 

- Gdyby Kate umarła... Zanim 
zdą.ży komuś powiedzieć... Gdyby u­
m'arla teraz, w tej chwili... 

I{rew napłynęła mu do głowy, ser­
'ce uderzyło nierównym taktem i skur­
czyło się w bezruchu. 

- Tak ... Ptzecie bywają nagłe zgo­
ny... Nieostrożne obchodzenie się z 
bronię, ... Albo utonięcie ... Tak, utonię­
cie ... Mówiła, że nie umie pływać, a tu 
brzeg taki wysoki. .. Jeden nieostrożny 
krok, jedno przechylenie się ... Jedno ... 
pchnięcie... Ludzie daleko, nie dosły­
s~ krzyku... Nieszczęśliwy wypadek 
i 'żadnego posądzenia ... 

Krew zalewała mózg, szczęki uci­
snęly się kurczowo. 
~ Oto wyjście, oto ratunek. Nie 

ma innego. 
Nie poruszył się, nie drgnę,ł nawet, 

tylko ostrożnie podniósł oczy i spod 
czoła uważnie przyglą.dał się strome­
mu brzegowi i czarnej tafli stawu w 
dole. 

Czuł, że tętno krwi uspakaja się, 
strgnie coś w nim i krzepnie. Chłódł 
pod czaszkę, i suchość w gardle i 
twardy dotyk łokci na kolanach i 
szmer spadaję,cych liści i lekki za­
pach perfum I(ate. Świat zewnętrzny 
wracał do jego świadomości, wyrazi­
ście i dokładnie. 

Jednocześnie wszystko wydało mu 
się obce, wrogie, nienawistne, jakże 
inne od tego świata, w którym żył, 
który uważał za stworzony jakby spe­
cjalnie dla niego. Wyprostował się i 
spokojnie zapalił papierosa. Palił w 
milczeniu, obliczając wzrokiem odle­
głość ścieżki od brzegu urwiska. Nie 
wynosiła ponad pół metra, zwłaszcza 
na skręcie. To było naj dogodniejsze 
miejsce. Sama ścieżka zwężała się tu 
i tzłowiek idący t tyłu jednym silnym 
pchnięciem mógł bez obawy jakich-

kolwiek niespodzianek strącić poprze­
dzającą go osobę do stawu. W cię,gu 
sekundy rzecz załatwiona zostanie, w 
ciągu minuty, czy dwóch będzie po 
wszystkim. 

Roger nie myślał o tym. Plan dzia­
łania układał się W nim jakby samo­
czynnie. Każdej bowiem myśli ludzkiej 
towarzyszy jej nieodłączny refleks 
uczuciowy. Uczucia Rogera w tej chwi­
li milczały. Kie czuł ani obawy, ani 
niepokoju, ani smutku, ani radości. 
Mózg pracował automatycznie. Raz 

-rozbudzony potężnym. impulsem dzia­
łał silą inercji, niezależny od woli i od 
uczuć, nie napotykając w swej pracy 
żadnrch hamulców, które właśnie ~ 
uczuć się rodzę,. Umysł skoncentrowa­
ny na pracy mechanicznej daleki był 
teraz od zdolności oceny planowanego 
czynu, wytężył wszystkie siły w kie­
runku zamierzonej funkCji, szedł śle­
po naprzód, nie dotykając ani prze­
szłości ani przyszłości, ani kryteriów 
etycznych. 

Być może, iż podłożem każdej zbro-­
dni jest właśnie taki paraliż duchowy 
zbrodniarza, paraliż wszystkich jego 
ludzkich władz psychicznych z wyjąt­
kiem tej części mózgu, która rządzi 
się niszczącym instynktem walki o byt 
i temu instynktOWi służy. 

Roger daleko odrzucił wypalonego 
papierosa i powiedział: 

- Doszedłem do przekonania, że 
masz słuszność. Trzeba jeszcze dziś 
zawiadomić osoby zainteresowane. 

- Byłam pewna, że poweźmiesz 
takie postanowienie - odpowiedziała 
Kate. 

- Nie omyliłaś się. A teraz chodź­
my. Zaraz podadzą śniadanie. 

~lstała. Nie patrząc na nią usu­
nął się przepuszczając ją pierwszą na 
ścieżkę. Do zakrętu było nie więcej 
niż dziesięć kroków. Liczył je spo­
kojnie i uważnie. 

Stał oparty plecami o drzewo i wpa­
trzony przed siebie. Miał zaczerwie­
nione powieki, włosy w nieładzie, a na 
kolanach Ślady wilgotnego piasku. 
I{ate nie znała uczucia litości, a ta wy· 
r07.umiałość, to współczucie, które 
dlati teraz żywi!lł, bynlljmniej nie wy­
kluczały pewnej dozy potępiena. Spra­
wił jej wielki zaWód. Była przekona· 
na, że zachowa się do końca po męsku. 
Z jakąż ulgą odeszłaby teraz. 

- Popraw sobie włosy, Gogo. I 
na spodniach masz trochę piasku 
powiedziała tonem najbardziej natu· 
ralym. 

To otrzeźwiło go. 
- Przeptaszam cię, I(ate - bę,knę.ł. 
- Czy masz przy sobie zegarek? -

zapytała. 
- Tak. '. Jest za kwadrans pierw­

sza. 
- Dziękuję ci. Wstąpisz chyba do 

siębie po mal'ynarkę? 
- Oczywiście. 

Szli obok, a po chwili Roger ode­
zwał się opanowanym już głosem: 

- Nie wiedziałem dotychczas, co to 
jest szaleństwo... Nigdy nic okrop­
nie.iszego nie przeżyłem. 

l{ate milczała. 
- O, ja wiem - m6wił - żeś ty 

mnie nie kochała. Zresztę, nil':) zasłu-
!!uję na twoję, miłość. Nie zaprzeczaj, 
Kate. Doskonale to widzę. Ale przy­
znam, że bardzo boleśnie odczułem to 
twoje zadowolenie, że zmieniona sy­
tuacja zwalnia cię od danego słowa. 

Kate uśmiechnęła się blado: 
- Mylisz się, Gogo. Nie uważam, 

by jakakolwiek zmiana twojej sytua­
cji uwalniała mnie od danego słowa. 
Nie uważam i nie chcę tego. To też 
kl'Zywdzisz mnie, dopatrując się we 
mnie zadowolenia. 

Stanął i schwycił ją za rękę. W je-

Jakże dumna była. z siebie. pa,­
trzyła teraz W swoją. duszę jak w 
kryształ bez skazy. I zadawała sobie 
pytanie: czyż takie osiągnięeie w&­
wnętrznej wartości, czyż ta. zdobycz w 
sobie nie jest warta. największych wy­
rzeczeń się? ... Czy nie czuje si~ teraz 
szczęśliwa? . .. Czy nie to właśnie j«rt 
szczęście? .•• 

I pogrążona w tych myślach oszoło­
miona natłokiem pytań, zaabsorbowa­
na bez reszty analizę, samej siebie, nie 
usłyszała prawie słów Rogera, prawie 
nie czuła na swych ręka.ch jego egzal­
towanych pocałunków. 

- Tak, Gogo, tak - odpowiada.ła, 
nie wiedzę,c na co odpowiada. 

A on przysięgał jej, · że dla niej zdo­
będzie świat, że w niej znajdzie cel 1 
radość tycia, że teraz już śmiało pa.­
trzy przed siebie, że zdolny jest do naj. 
cięższej walki o byt, bo to dla. niej bo 
to "rzez nią... __ 

- I zobaczysz, jak będziemy szcz 
śliwi, Kate! Kasieńko moja! Zoba­
czysz, królowo moja, że niczego ci ni­
gdy nie zahraknie... Będę pracował 
jak wół, jak szaleniec, jak niewolnik ... 
A ciebie otoczę takę, miłościę" jakiej 
nigdy na ziemi nie było I . . . Zoba­
czysz zobaczyszl Ja, głupi, myślałem, 
rozpaczałem, że już mi nic nie zosta­
nie, a zostajesz mi ty, najcenniejszy 
Ze skarbów... Bożel Bożel Kate. 
szczęście moje! ..• 

Wziął ję, teraz pod rękę i szli ku 
domowi, a on wciQ,ż mówił o swoim 
szczęściu i o jej szczęściu, które on jej 
da. 

- Czy wierzysz mi Kate, czy wf .... 
rzysz? - pytał. 

- Tak - odpowiadała z uśmie­
chem. - Muszę ci wierzyć ichet:. 

CHMURY NAD PRUDAMI 

ODRODZENIE ROGERA 
W hallu generał Niedziecki ukła- dlaczego pan hrabia nie schodzi na 

dał pasjansa. Ciotka Klosia majstro- śniadanie. Wkrótce służący wrócił i 
",lala przy aparacie radiowym. stryj- oznajmił, że pan hrabia znajduje si~ 
cio Anzelm czyścił swoję, długę, cygar- w pokoju zmarłej, przy zwłokach. 

Nie przeszli jednak i pięciu! gdy 
Kate zatrzymała się, odwróciła, i wy­
eię,gaję,c obie ręce powiedziała: 

- Mój drogi biedny chłopiec ... 
Usłyszał tylko te cztery słowa, tyl­

ko na jedno mgnienie zajaśniały przed 
nim głębokie szafirowe oczy, a jednak 
tego ułamka sekundy starczyło, by 
tdruzgotać jego decyzję, by jednym 
ciosem skruszyć twardą skorupę i do­
trzeć do serca. Jak w blasku piorunu 
ujrzał całą potworność swego zamia­
ru, ujrzał okrutną jego bezcelowość, 
bo przecie nie potrafiłby dnia przeżyć 
pod ciężarem tej zbrodni. W tym 
strasznym olśnieniu zobaczył swoją 
miłość, miłość szaloną, ważniejszą po­
nad wszystko ... 

Zakręciło mu się w głowie, zato­
czył się i upadł do nóg Kate. JakbY 
szukając ratunku, kurczowo chwytał 
się tych nóg, przyciskał usta do jej 
stóp, c:wł(!m dotykał ziemi. 

- Gogo... Gogo... Gogo ... 
szeptała przestraszona tym wybu­
chem Kate. - Wstań, Gogo, no pro­
szę ciQ, uspokój się ... 

A on szlochając ukląkł przed nią, 

to tulił głowę do jej nóg, to w łkaniu nicę przy pomocy zgiętego drutu. - A zameldowałeś, że śniadanie 
wyrzucał z siębie jakieś słowa, których Gdy młodzi przeszli, generał chrzlł- jest na. stole? 
nie mogła zrozumieć. knął: - Tak jest, proszę pani hrabiny, 

Nie tylko jego, lecz żadnego męż- - Ci, panie, zakochani, to, panie, ale pan hrabia rozgniewał się, poWi&-
czyzny w ogóle nie widziała nigdy w zupełnie inne tego i oWego. . . dział, ż~ sam wie i kAzał mi wyjść. 
takim stanie, z twarzę, wykrzywioną - Młodość, młodość - zawyroko- - To ładnie z jego strony - ode-
grymasem płaczu, mokrą od łez, be1.- wał pan Anzclm, a cioŁka Klosia we- zwała się pani Matylda po angielsku 
radną, śmiesznę, niemal w tej bezrad- stchnęła: - że uważał za stosowne pomodlić się 
ności. Zrobiło jej się niewyD1ownie , Na podeście schodów Gogo powie- przy nieboszczce, ale mógłby wybra6 
przykro. Po prostu wstydziła się swej dział: odpowiedniejszą porę. 
obecności, swego udziału w tej sceni~, - Wiesz, Kate, że najlepiej będzie Kate od razu domyśliła się po co 
w tej brzydkiej scenie. Mimo woli jeszcze dziś rozmówić się r; matką i tam poszedł. Chodziło mu o sprawdz&-
przypomniala sobie wczorajsze zacho- z ... nim. niej czy zmarła ma na nodze takie zna... 
wanie się Aleksandra. Ale Aleksan- - Jak chcesz, Gogo. mię, jak on. Chwytał się ostatni~j na-
der był prostakiem i w dodatku star- - Tak. Nie ma powodu do zwlo- dziel. 
cem. Zaws?:e sądr.ia, że dobrze wy- ki, a im prędzej to się załatwi, tym ra- Zjawił się w jadalni dopiero w 
chowany mężczyzna, że w ogóle męż. dykalniej skróci okres nerwów! niepo- środku śniadania. Twarz miał ponu-
czyr.na w żadnej sytuacji nie powinien kojów i niepewności. rę" sine plamy pod oczami, ruchy nel"-
aż do tego stopnia trnclć panowania - Zupełnie się z tobą zgadzam. wowe. Bę.kna.ł kilka niechętnych słów 
nad sobą. - No, to po śrtiadaniu. Idziesz na uspraw!ed1iwieni~ swego spóźnie-

Jeżeli nie lubiła Rosjan, to właśnie przebrać się?·.. Ja także. Za d.,ie- nia. do końca milczał i prawie nic nł.e 
dla tego, że w literaturze rosyjskiej sięć minut będę na dole. jadł. Nie zostało ani śladu 2: jego nie .. 
były postade mężczyzn zmieniających Minę,ł już kwadrans, pół godziny, dawnego nastroju. Kate nie wierzyła 
się nagle pod wpływem przeżyć z a Gogo ni~ przychodził. Wszyscy, nie I własnym oczom i zaczynała ją dręczyć 
dżentelmenów w jakieś rozhisteryzo- wyłę,czając pani Matyldy, zebrani bY-, obawa, że zmi{!nił znowu swoje zamia­
wane patologiczne typy, urządzając pO-IIi w halu. Wreszcie pani Matylda ka- ry, Obawa była jednak nieuzasadnio­
dobnie niesmaczne i ni.edelikatne wido. zała podawać i przeszli do jadalni. Je- na. Zaraz po śniadaniu Roger zwr6--
wiska ze SWoich spraw wewnętrznych, dnocz(lŚnie posłała lokaja, by zobaczył cil się do pani Matyldy: (C. d. n.) 



Horacy Wilson 
William Stran 

Niepozorni i nieznani oddaj~ Chamberlainowi olbrzymie usługi 
Ludzie w cieniu ma.ja" nieraz więcej 

wpływów od tych, którzy występuj, W' 
świetle słońca, Sufler teatralny jest 0so­
bistością, bez której trudno się obyć, ala 
jeszcze większą rolę odgrywaj a, suflerzy 
polityczni. Jeden z takich suflerów, dzia­
łających jut oddawna, wyłonił się naraz 
na powierzchnię i nieznane dotą,d jego na­
zwisko pojawia się raz po raz na szpal­
tach światowej prasy. 

Jest nim sir Boracy Wilson, 
szara eminencja przy premierze Cha.m­
berlainie, spełniający oficjalne funkcje 
"głównego radcy rządowego w kwestiach 
przemysłu". 

Biuro sir Horacego Wilsona znajduje 
się na pierwszym piętrze na Downing 
Street nr 10, o parę kroków od gabinetu 
premiera. Ludzie wtajemniczeni mówił\, 
te on inspiruje decyzje, których wyrazi· 
cielem staje się potem premier. 

Potętny człowiek w cieniu, typ tak 
często spotykany w ministeriach spraw 
zagranicznych całego świata, dość przy­
pomnieć tajemniczego dziwaka Holsteina 
z czasów Wilhelma II. 

Horacy Wilson ma 56 lat, masę odzna­
czeń i jest szefem "trustu mózgów" ota­
czających premiera, Po przejściu sir Mau­
rycego Hankey na emeryturę jest Wilson 

najbardziej wpływowym urzędnikiem 
z olbrzymiej masy '00.000 os6b. 

zajmujących się sprawami angielskimi, 
od naj drobniejszych do największych. Ga­
binet ufa mu i słucha jego rady. 

"Odkrył" go Lloyd Georga, 
przyjaciel jego był Baldwin, stosował się 
do jego wskazówek b. minister kolonii i 
przyjaciel Mac Donalda J. H. Thomas. -
Dziś jest głównym doradca, premiera, a 
jego wpływ na losy Anglii i politykę świa­
towa, jest bardzo wielki Nie wygląda 
przy tym reprezentacyjnie. Przypomina 
starszego, niezbyt dobrze sytuowanego u­
rzędnika firmy bliskiej bankructwa. Tak 
to pozory kłócą się nieraz z treście,. 

Ludzie na ulicy nie odwracaj a, się, gdy' 
wchodzi na Downing Street, nie znaja, 
go bowiem, a wielu dopiero W' ostatnich 
czasach 

z gazet dowiedziało .tę O Jego 
IsmieDiu. 

2yje na poziomie zamotnego mieszczani­
na i ma małą posiadłość wiejską w 
hrabstwie Sussex, gdzie spędza week-en­
dy. 

W krytycznych dniach strajku gene­
ralnego i strajku węglowego w 1936 roku 
pracował 20 godzin dziennie. Zajmował 
się racjonalizacja, handlu bawełna, w 
Manchester. Był jednym z głównych au­
torów układów ekonomicznych w Otta­
wie. Przypisuj a, mu 

pomysł wysłania misJI lorda RUDci. 
mana do PragI. 

W układach między Chamberlainem a 
Hitlerem odegrał rolę bardzo watne,. Był 

NASZA NOWELKA 

lA WIARĘ ••• 

W' Berchtesgaden wraz z premierem, eo 
było wielkim przetyciem dla 8tarszego, 
systematycznego człowieka, nie lUbiącego 
podrótować. 

Drugim wpływowym człowiekiem, 
działającym w cieniu premiera, 

Jest p. WilUam Strang. 
Na Downing Street nazywaja, go William 
i nieraz mo~ma tam usłyszeć jakąś wybit­
ną osobistość, mówiąca,: "Radbym wie­
dzieć, co William o tym myśli". 

William Strang nie był uczniem wiel­
kich szkół w Eton czy Harrow, ska,d wy­
szło tylu angielskich dygnitarzy. Studio­
wał na uniwersytecie w Londynie, a po­
tem w Paryżu w Sorbonie, która, ukoń-

czyI tut przed wojną. Slutyl w pułku l zbawione błysków humoru. Ma zaledwie 
Berkshire i W' sztabie głównym. lat ł5, & 

Byl w sztabie Lloyd. George'. D. wygląda raczaJ Ila .tud.aDta DII •• 
koalaleDcJI pokoJowaJ. dyplomatę. 

a potem został trzecim sekretarzem po- Był charge d'affaires w Moskwie, sze-
selstwa angielskiego w Belgradzie. Dzię- fem sekcji Ligi Narodów w angielskim 
ki swojej bystrości i pracowitości zrobił ministerium spraw zagranicznych, a teraz 
szybko karierę. stoi na czele departamentu środkowej Eu-

Oznacza się niesłychaną wytrwałości/\ ropy w tym samym ministerium. 
i wydajnością pracy, zna wiele języków, William ma wyrobione poglądy na po­
umysł ma bystry i trzeźwy. "William - litykę i ludzi, ale nie zwierza się nigdy 
to naprawdę mądra 80wa", powiedział o nikomu, jest wcieleniem dyskrecji, idea­
nim pewien sekretarz stanu, mając n& łem urzędnika. Nie motna sobie wyobra­
myśli okrągłe okulary Stranga, jego wiel- zić lepszego doradcy i towarzysza pracy 
ką i wszechstronna, wiedzę, umiejętność dla ministrów nad "mądra, sowę" z jej 
obcowania z ludźmi i usposobienie niepo- cichym, spokojnym uśmiechem. 

Człowiek - który był świadkiem rozmów 
głównych bohaterów dramatu czeskiego 

Dr Schmidt - radca ministerstwa spraw zagranicznych Trzeciej Rzeszy, 
W tych pełnych dramatycznego napię­

cia chwilach, kiedy ludność całej Europy 
z lękiem kierowała swe myśli ku Berch­
tesgaden i Godesberg, gdzie w katdej 
sekundzie mogły paść nieodwołalne sło­
wa "pokój" lub "wojna", usta setek mi­
lionów ludzi powtarzały nazwiska głuw­
nych bohaterów dramatu, Hitler-Cham­
berlain. Przeciętnemu obywatelowi zda­
je się, te ci dwaj mętowie posiedli naj­
głębsze tajniki międzynarodowej polityki. 

Jest jednak człowiek który 

był nieodłącznym świadkiem naJwał-
niejszych spor6w politycznych, 

decydujących o przyszłości świata. Bez 
najmniejszej przesady motna powiedzieć 
o nim, że zna "najintymniejsze" szczegó­
ły historii Europy z ostatnich lat. 

.Dr Schmidt, 
radca ministerstwa spraw zagranicznych 
Trzeciej Rzeszy, a ściśle mówiąc, urzęd­
nik referatu językowego tego minister­
stwa jest jowialnym, tęgim i jasnowłosym 
mężczyzną w średnim wieku. Kilkanaście 
lat temu ukończył on studia filologiczne 
i jak każdy człowiek w takich chwilach, 
zaczął rozglądać się za jakąś pracą. Dr 
Schmidta cechowały 

wybitne zdolności do język6w, 
tak, że mając , w kieszeni dyplom, miał 
również w głowie doskonałą znajomość 6 
naj główniejszych języków w Europie. 

Nic też dziwnego, że już wkrótce po u­
kończeniu studiów dostaje pracę w refe­
racie językowym berlińskiego M. S, Z. -
Odtąd występuje 

jako tłumacz we wszystkich najważ. 
nlejszych rokowaniach dyplomatycz. 

nych. 

Z obowiązków swych wywiązywał się od 
początku świetnie. W lot rozumiał naj­
subtelniejsze aluzje dyplomatów, by prze­
tłumaczyć je wiernie i bez reszty swemu 
ministrowi. 

Raz tylko w ciągu kariery 

zdarzyło mu się nleznacme 
potknięcia. 

W czasie wizyty francuskiego ministra 
spraw zagranicznych Lavala, z przeraże­
niem spostrzegł, że zapomniał francuskie­
go odpowiednika niemieckiemu "ausge­
steuert" - i słowo to musiał wyjaśnić 0-
mówieniem. Nielada miał jednak pocie­
chę, gdy później stwierdził, te fatalny 
wyraz stanowi nowe pojęcie, tyczące się 
opieki nad bezrobotnymi w Niemczech 
hitlerowskich, nic więc dziwnego, że język 
francuski takiego słowa w ogóle nie po­
siadał. 

Dr Schmidt jest 
człowiekiem Idealnie dopasowanym 

do stanowiska. 
O rzeczach ogólnych, tyczących się dyplo­
matów, opowiada bardzo chętnie. Kiedy 
go jednak zapytać o przedmiocie rozmów, 
nabiera w usta wody. 

Opowiada więc o tym, te MacDona.ld 
np. lubił pr2Jed konferencjami polityczny­
mi dyskutować na tematy... religijne ... 
Min. Eden zawsze się denerwował i bęb­
nił głośno palcami w stół... Henderson w 
czasie naj zawilszej dyskusji potrafił za­
gadnąć partnera w sprawie jakiegoś dro­
gocennego znaczka pocztowego... ' Briand 
zawsze opowiadał o przygodach myśliw­
skich, a wielki Duce wykreślał na konfe­
rencjach równoległe linie, lub też wypisy· 
wał fantazyjne litery. 

Lata płyną. Wielu mężów stanu zmar-

ło, inni odeszli w cień, by ustą,pić InleJ­
sca nowym ludziom, a dr Schmidt trwa 
na swoim posterunku. Zna jut prawie 
wszystkie kraje Europy i 

wielu wielkich męż6w stanu. 
Tłumaczył słowa wielkiej przyjatni i nie­
złomnych zobowiązań. Słowa, które czę­
stokroć jut po kilku miesiącach stawały 
się bezwartościowymi Pomagał przy re­
dagowaniu paktów przyjaźni, które 
wkrótce stawały się niepotrzebnymi świst­
kami papieru. 

Kariera dra Schmidta dała mu wiele 
interesujących przetyć, choć nie przynio­
sła zbyt wielkich korzyści. Radca ma 
pensję, plus wynagrodzenia za godziny 
nadliczbowe. 25 marek za godzinę brał 
w czasie rokowań z jakimś państwem po­
łudniowo-amerykańskim i takąt sumę o­
trzymał za Berchtesgaden i Godesberg. 

Znik la wyspa 
Rząd jugosłowiański prowadził jut od 

dłuższego czasu prace regulacyjne przy 
ujściu rzeki Sawy do Dunaju. Wskutek 
tego przeprowadzono szereg zmian, a mię­
dzy innymi połączono dotychczasową wy­
spę, noszącą jeszcze turecką nazwę Hadi 
ze stałym lądem, tak że wyspa ta przesta­
ła istnieć. 

Wyspa IIadi przeszła do historii, swego 
czasu była na niej wybudowana silna for­
teca turecka Kalimegdan. Z niej to, po 
wypowiedzeniu wojny Serbii przez Au­
strię, która stała się początkiem wybuchu 
wojny światowej, padły pierwsze strzały, 
oddane przez patrol austriacki do tołnie­
rzy serbskich. 

spotkać i znę.leźć od Kamińska do Odessy, I przeciwko nowemu porządkowi... Widział przecież na własne oczy, jak Sie­
choćby nie wiem jak szukać - powtarzał Iwan wiedział, że nie zdoła przekonać mioczka udzielała chrztu dziecku, To jut 
nie raz sam do siebie z lubością i rozrze- tony, nie wyrwie z jej serca tej zniena- wystarczy - będzie wiedział, co z nim 
wnieniem... widzonej przez niego religii. Czuł i rozu- zrohić ... 

Noc już była zupełna, gdy Iwan Doro- miał to dobrze, że różnica ich przekonań Zmieszał się mocno i Doroszeńko. Zna. 
szeńko doszedł do swojej chaty, położonej kradnie wspólne szczęście, oddala ich od dobrze komisarza Denikinowicza, d""y 

Wiosenne słońce kryło się za góry. na końcu wsi. Chwycił za klamkę, otwo- siebie, ziębi i studzi ich serca. A na to przeto o swój urząd radnego, a może i o 
Chłodna noc spłynęła od wschodu i ci e- rzył drzwi i wszedł do izby, Ale co to? nie było rady! życie. Postanawia działać, Sądzi słusz­
niem swych skrzydeł otuliła ziemię. Na Co widzi? N!l ~toliku maleńka świe,ca Westchnął ciężko, wstał z krzesła i po- nie, it skoro komisarz opuści jego mie­
czyste niebo wypłynął księżyc blady, oto- mruga mdłym, sWlatłe~, a obok klęcz;y J~- nury, zasępiony poszedł spać. W trzy szkanie z tym nikczemnym uśmiechem na 
czony rojem gwiazd, Blask księżyca o- go żona, Sleml?CZ~a, l wp3;trzona w Jaloś miesiące później, Siemioczka powiła twarzy, on, Iwan Doroszeńko jest zgubio­
świecał srebrnym blaskiem rzekę Zbruc~ obrazek" modlI ~lę.:. DopIero teraz ~po- dziecko, Doroszeńko był uszczęśliwiony, ny na zawsze. Przyskoczył przeto, jak 
wijącą l'\ię wśród wysokiego, urwistego ja- strzegła Jego weJśCJe. Po~erwała SIę z bo urodził mu się synek i przez kilka dni dzik rozjuszony, do Siemioczki. Wyrwał 
ru, linię slupów granicznych i cic11ą wio- klęczek, spło~zona nll:g~e l prz,erażona... zapomniał nawet o obowiązkach radnego jej kubek ze święconą wodą z ręki, trza­
skę sowiecką. Iwa!1 na ten WIdok zakl~ll1:ł z gmewu, Jak kolektywu. Za to Siemioczka była smut- snął nim o podłogę z całej siły, at sko-

Była to skromna, typowa wioska ukra- WŚCIekły doskoczył do mej. na i zmartwiona. Wiedziała bowiem do- rupki po całej rozpierzchły się izbie. 
ińska, o cbatach małych, glinianych, slo- - 'Yięc to ta~! .... Czyż j,a ci tego ni~ brze, że zarówno mąż, jak i władze nie Z zaczerwienioną od wściekłości twa­
mą pOkrytych, W środku dominował zabroll1łem·? Cz~'s, m~ przysI,ęgała by:ć .mI pozwolą jej na wychowanie synka w re- rzą rzucił się na żonę wystraszoną i drtą­
wysoki. murowany budynek z wieżyczką, posłuszną? .. · Modllć SIę będZIesz!. .. CIęz~a ligii. Rozumiała zaś, iż kto się wyrzek- cą. Ciężka, zaciśnięta pi<:ść spadła na jej 
krytą blachą cynkową. Był to dawniej- JCĘl'0 ręka spadl~ na ~obla~łą tW,arz me- nie, lub komu wydrą z serca i duszy wia- zbolałą, chorą pierś ... 
szy kościółek katolicki, który za dawnych WIaRty. tlderz~me, od.blło SIę głosny~ e- rę w Boga, ten rychło zwierzęciem stać Uderzeniu odpowiedział głuchy jęk, 
czasów ~zerzył ideę miłości Boga i blii,nie- chem., ChWyCIł ~lemlOczkę ~włatowme za się musi. zaćmiło się Siemioczce w oczach. Słania-
go, Dziś po strasznej burzy dziejowej, - ramIę 1 zaczął mą potrząsac. Z . . S' . k' d bł' b )'ąc Sl'ę upadła dre' dł 

I\'obl'eta "f)dnl'Osła na nl"z'a duże, bł .. - pIerSI 1.em,lOc.z, l wy o Y o SIę 0.-, , na wnlaną po ogę· ~ która nie oszczędziła niczego, kościółek zo- t" .., 'l t h k d k ChcI'ał ł ć d Ć' Gł h kitne OCZ\,', Spo)'l'zała tak głęboko, smutnie esne w,es c nienIe l Ję usz. Y stros, aneJ. a zawo a, o ezwa SIę .. , uc lo, 
stał zamieniony przez czerwonych barba- N' O d k nie podobne do ludzkiej Ir'Owy rzężenie 
rZyllców na dom ludowy, w którym co i błagalnie, że Iwan zmieszał się i już nie- -, Ie.... n~ swemu . Zlec u. me po- wydobyło się z rozbitej piersi... Na bla-
wieczór odbywają się wieczorynki, a na co ciszej krzyczał: zw~h wr:r:~~ć wla:r, ona Je mUSI .wyc~o- dych ustach pokazała się krew ... 
wieży miast krzy ta czerwona płachta z - 2eby to było ostatni raz!... To niedo- wac rehglJme! NIe wolno poprOSIĆ kSlę- Doroszeńko nie widział... nie chciał wi-
młotem i sierpem. n:eczne, to wbrew dzisiejszym hasłom... dza d,o chrztu, to sam.a udZIelI go 8wemu 
Drogą, obok domu ludowego szedł Iwan Religia i z niej płynąca modlitwa _ to 0- malenst,,:u. M~ przecIet. w b~telce t!ochę dzieć ... Buzował w nim płomień szalonej 

Pl'um dla bl'ednego ludu'.... wodr ,ŚWIęconeJ .... Chrzclć umIe... NIe m, a wścieldości i oburzenia ... Usta wykrzywi-DoroszcIiko i pogwizdywał głośno. Po- ły się nabr m' ł od kI ń t 
wracal właśnie z kolektywu, gdzie wybra- Siemioczka zaczęła płal{ać ciałem jej ?hWlh do s~ra,c~ma, ,Mą~ ~oże nadeJ~ć , . z la e prze e s w ... 

wstrząsały dreszcze. l przeszkodZIĆ Jej w tej ŚWIętej czynnOŚCI... Komisarz Wasyl uśmiechając się 
no go radnym i dlatego czuł się głęboko ciągle - podszedł do łóżka, wyjął z pod 
zadowolonym, ' - Nie bij mnie, mężu ... Wiesz, że spo- Siemioczka zbiera słabe siły, zwlokła poduszki obrazek święty i z pogardą do 

Doroszelilw był to chłop prosty - zwy- dziewa m się dziecka ... Chora jestem ... Iwan się z łóżka, wzięła butelkę z wodą, nalała pieca wrzucił. Pociągnął Doroszeńkę za 
kły kulak bol1'zewicki. Wierze ojców się odepchnął żonę od siebie. Jaklo, on wy- do kubka i udziela chrztu dziecięciu swo- .., t . kI ń t I· 
sprzeniewierzył. Nowy ład _ "raj" bolsze- brany radnym do kolektywu .,Bilszowyk", jemu li: iści kapłańskim namaszczeniem. ~~j~ę i~b;lO aJąc prze - e s wa wysz l 0-

wicki go pochlonął. Haslom tym oddał się miałby z.ezwol!ć żonie na mo.dlitwy? ... Nie, ,Wtem zaskrzypiały drzwi i na progu Na podłodze letała Siemioczka cicha 
cały - duszą i ciałem. I oto dziś został to byc me moze! Do tego me dOPUŚCIł stanął jej mąt z jakimś przybyszem. Za- i spokojna, tylko w jej dutych, błękitnych 
radnym w kolektywie. - Co tet na to po- Usiadł cię~ko na krześle i podparł gło- drtała. Poznaje go Siemioczka... To ko- oczach rozpacz zastygła śmiertelna. A 
,,'i~ Siemioczka ,- .myślał - pewni~ się wę rękami. Zadum~ł ~ię glę,boko, :- Irie misarz .W~syl De.ni!<inow~('z . zaż~rty dzieciątko na łóżku płakało coraz gło­
UCIeszy. Ach SIemlOczka, kochana 1 do- wolno osz?zędzać ~m ,oJca, anI m~tkl,' trze- bolszeWIk l bezbozmk .. DIabelskI u~mlech śniej, coraz rozpaczliwiej ... 
bra... I ba porZUCIĆ tonę l dZIecko, ,co WIęcej trze- przemknął po ustach l twarzy komIsarza. ł Nie było nikogo ktoby je utulił! 

Doroszeńko dumny był ze .waj ton,.. ba ich nawet tycia pozbawić, gdyby wy- Z tryumfem szatańskim spojrzał na Do- ' ... 
Takich oczu, jakie ma Siemioc:zka, łnJdno stępowali przeciwko "idei" bolszewickiej, roszeńkę. Ma go jut w 8woich rękach! J[rzys%łof Bemud Caban 


